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Z wyprawy na najwyższy szczyt ziemi.

Głośne m f są losy słynnej wyprawy 
naukowe; na szczyt Mont Everest w Hi­
malajach, która musiała zawrócić z dro­
gi tuż prawie przed osiągnięciem upra­

gnionego celu.
Ekspedycya ta wzbogacona nowemi do­
świadczeniami zamierza w roku p rzy­
szłym  w nieco lepszych już warunkacn 
rozpoozęć na nowo swą wędrówkę. Do 
ekspedycyi należało 46 tragarzy z któ 
rych każdy miał do niesienia conajmniej 

100 funtów ang.
Głownem zadaniem ekspedycyi jest od 
krycie przełomu (parowu) rzeki Arun. 
Nasza rycina przedstawia ooóz śmiałych 
podróżników na lodowcu wschodnim 
Kongbuk u stóp olbrzymiej ściany zwa­

łów lodowych.
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hurtownie po cenach fabrycznych
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Naczelnik Państwa podpisał dekret o wyborach.
h ^ a r s z a w a  (PAT). Na m ocy a rt. 117 par. 13 I

, t r „  i_______:  1_____ : i w- _  ....... <II. o rdynacy i w yborczej do Sejm u. 
I j J ^ r t e j  w ustaw ie  z drwa 2S lijfła  1922 (Dz.

Pzpp. Nr. 66 poz 590). a r ty k u łu  9 ordy- 
Vj wyborczoj do sen a tu . zaw arte j w usta  
Hf; 2 diwa 28 lipca 1922 >Dz. ust. RzpP. Nr. 
V  l>° 2- 591) o raz uchw ały  Sojm u iWta.vrodr.i- 

z dn ia  28 lipna 1922 Dz. ust. Rzpp. 
- P02-  592 za rządzam  w ybory  do S-ej-
1 do Son.i tu R zeczypospolitej polskiej. 
nvnnie do Sejm u m a się odbyć d n ia  5 

1 1922. skasow anie do Senatu  dnia

KALENDARZ WYBORCZY.

ÓCk,-,
l'-̂ :0 ' fi v n fi:i i nA>

b\ ć w \ konam

I
f W arszaw a  PAT). U w aga: D aty  oznacza ją  
'.o s ta tn i  te rm in  d la  poszczególnych czynności 

w yborczych.
W szy stk ie  te rm in y  do tyczą zarów no w y­

borów  do S e jm u ,_ja k  i do  S en a tu .
D nia 26 s ie rp n ia :

i Ośm najliczn iejszych  klubów  p rze d s taw ia  
; gcnera.!n< nvu kom isarzow i w yborczem u 8 
j członków  państw ow ej kom isji, w yborczej i 
i ty luż  ich zastępców  (Art. 17. ust- l i a r t . 18).

D nia  28 s ie rp n ia : 
t G eneralny  ko m isa rz  w yborczy n a  w niosek'■yonreze m ają

n 1 ‘11 if*, i-znaczunym  w /.rłączonym  do j p rezesa  w łaściw ego są d u  m ia n u je  przew ód 
/  d e k re tu  kcilendurzu w yborczym  niczyeych ok ręgow ych  kom isy i w yborczych 

" '.*• •t.r./.awit> dnia 18 s ie rpn ia  19.22. ; 'a rk  19 u. I- i a r t . 20 u. I). W ojew oda (korni*
' n ';. tw a ■ 'P ilsuós:;:. j sa rz  rządu  m ia n u  jo no jednym  członku  o-

• •»>: rŁi i: i -' rów Now ak. 
^; ii. :1' s ' ’1';iv’ wew n. . K am iński-

“ - t  snr.v.vi(;diiw uśri (--) M akow ski.

j kręgow ej k o m i\v i w yborczej (a n . 19 u. I i
• a r t . 20 u- l). W ła d z a  a d m in is tra c y in a  pierw -
* szoj in s ta n c j i  og łasza  w  g m in a c h  o ich  po­

dzia le  n a  okręg i; o. lokalach  w yborczych i 
lokalu  urzędow ym  { jednocześn ie  o tern za ­
w ia d a m ia  g łów ny  u rzą d  s ta ty s ty czn y  (art- 
29). G en era ln y  k o m isa rz  w yborczy  og łasza  
w  „M onitorze P o lsk im " o sk ładzie  osobow ym  
i lo k a lu  u rzędow ym  prezesa kom isy i w ybor­
czej, tudzież  o m iejsc/u, czasie, sposobie i o 
s ta tn im  te rm in ie  zg łaszan ia  p aństw ow ych  
lis t k a n d y d a tó w  (art. 30).

D nia  36 s ie rp n ia :
G eneralny  k o m isa rz  w yborczy ogłasza w  

w ojew ódzkim  d z ien n ik u  u rzędow ym  nonti- 
nacye  prezesów , okręgow ych kom isy i w y ­
borczych  i ich  zastępców  (art. 20 u. I). W o je ­
w oda (kom isarz  rządu ) og łasza  nom inacyę  
członków  okręgow ych kom isy i w yborczych, 
pracz  n iego  m ian o w an y ch  (art. 20 u. I). Ra- 
d j’* m ie jsk ie  i se jm ik i, w zg lędn ie  zg rom adze­
n ia  p rzełożonych gm in  d o k o n y w u ją  w yboru  
członków  okręgow ych  kom isy i w yborczych,
0 ozem z a w iad am ia ją  przez okręgow cch k o ­
m isa rzy  w yborczych  (art. 19 u. III , IV, V, VII
1 a rt. 20 u. II. III . IV i V).

D nia  1 w rz e tn ia ;
P rzew odn iczący  okręgow ej k o m is ji  w ybór 

czej og łasza  sk ład  okręgow ej kom isy i w  wo­
jew ódzk im  d z ien n ik u  (art. 20 u. I). O kręgo 
wy k o m isa rz  w yborczy  ogłasza w  g m in ach
0 d n iu  w yboru, godzinie g łosow ania, licaJbie 
posłów, m iejscu , czasie, sposobie i  o s ta tn im  
te rm in ie  zg łaszan ia  k a n d y d a tó w  j o o św iad ­
czan iu  o p rzy łączen iu  lis ty  ok rogowo i do li­
sty  państw ow ej, o raz o sk ładzie  osobowymi
1 lokalu  u rzędu  okręgow ej kom isyi w ybor­
czej (art. 31 u. I).

D nia  2 w rześn ia :
R ada  gm in n a  w ybiera trzech  członków  

obwodow ej kom isy i w yborczej (art. 22 u. VII)
D nia  7 w rześn ia :
P rezes okręgow ej kom isy i w yborczej za ­

w iad am ia  n a c ze ln ik a  gm iny  o sk ładzie  ob­
w odow ych kom isy i w yborczych  i poda je  o  
tern do pub licznej w iadom ośc i (art, 21 u . II  
i III). N aczeln icy  gm in. prezydenci, b u rm i­
strze . w ójtow ie, zarządcy  obszarów  dom i­
n ia lnych . sp o rząd za ją  dla. każdej m iejscow o 
ści spi1* w yborców  w trzech  egzem pla rzach  
(art. 32).

D nia 8 w rześn ia :
N aczelnik g m in y  p rzy sy ła  trz y  egzem pla­

rze  sp isu  w yborców  p rzew odn iczącem u  ob ­
wodow e! k o m isy i w yborczej (ort. 34 u. I).

D nia  14 w rześn ia :
K om isarz  obw odow y p rzesy ła  jeden  egzem  

p larz  sp isu  w yborców  do okręgow ej ko m i­
syi w yborczej (art. 34. u . Tli).

D nia 15 w rześn ia :
Obwodowy kom isarz  w yborczy  w y k ła d a  

sp isy  do pub licznego  p rzeg ląd u  (art. 35).
D n ia  28 w rześn ia :
O sta tn i dzień w yłożenia sp isu  d o  p rzeg lą ­

du  i zgładzanie państw ow ych  lis t k a n d y d a ­
tów' (art. 58 u . I).

D nia  36 w rześn ia :
O sta tn i te rm in  •wnoszenia rek la m a c y i do  

kom isy i w yborczych przeciw ' pom in ięc iu  w  
sp isie  lu b  w p isan iu  n ieodpow iedn iem  (art- 
35 u IV).

D nia  5 p aźd z ie rn ik a :
O sta tn i te rm in  zg ła szan ia  sprzeciw ów  

przeciw  re k la m a c jo m  o w y k reś len iu  ze sp i­
sów (art. 37).

D nia 6 p a ź d z ie rn ik a :
K andydaci lis t p aństw ow ych  s k ła d a ją  nia 

ręce p rzew odu lezącego koiru-wl w yborczej 
ośw iadczenie o  zgodzie na ub iegan ie  się o 
m a n d a t (art. 59 u. I).

Dnie 8 października:
Zgłaszanie okręgowych list kandydatów ;art.

44).

(



Sir. 2 „GONIEC Kh a k OWs EJT
I

Numer 22t

Dnia t października:
Obwodowi kom isarze wyborczy przesyłają o- 

kręgowym komisyom wyiborczym dwa egzem­
plarza spisu wyborców (art. 38 u. II).

Dnia 13 października:
Komisarze okręgowi przyjm uję sprzeciwy 

proociiw wykreśleniu z Ust i ptnceej .oję do okrę­
gowych komisy] wyborczych \ort. 38 u. III).

Dula 19 października:
Pełnom aćnicy okręgowej Mis ty kandydatów 

Składają. na ręce pa-zewodniozącego okręgowej 
komńByi wyibcrozpj oświadczenie o przyłączeniu 
okręgowych lis>t wyborczych do list państwo­
wych (art. 57 u. I i II).

Dnia 19 października:
Okręg. kiom. wyib. przrsyłeiią obwodowy m  ko- 

mósyom. wyiborozym dwa egueniplauzie ostatecz- 
rue zatwierdzonego spisu wyborców. Jednocze­
śnie traeci egzampteinz parz. syłają właściwemu 
naczelTiikowi gunny [ant. 10;.

Dnia 23 października:
Przowodnjczęcy okręgowe] ^omigyi wyborczej 

wykłada ustalony spis wyborców do pubijjuznc- 
gp przeglądu (art. 13 u. IX

D aia 28 października:
Ostatek uzbert powtórnego nytożinJa spdau 

y j to K ś w  (art. 43 u. I).
m u  S listopada:
Głosowanie do sejm u.
Dnia 12 listopada:
Głosowanie do senatu.
JDnŁi 8 listopada:
Poutodzteiniie okręgowych komisy] wyborca ych, 

celem ustalenia wyników wyborów do ocjmu 
tort. 87).

Dnia 18 listopada:
Posiedzenie okręgowych komisyj wvborc®yGh 

oeftem u s ta le ^ a  w yniku wyborów do senatu
want. 87X

Zjazd mieszczański.
W arszawa (AW). Dnia 17 bm. odbył się tu 

zjazd Rady naczelnej Zjednoczenia mieszczań­
skiego przy udziale pp. Przanowskiego, Kosobuc- 
kiego, Ziembińskiego, Wróblewskiego i innych.

Blok mniejszości narodowych,
Warszawa. vAW) Po długich naiodack. został 

rtw onony  blok wszystkich mniejszości naro .

Żydzi żądają osobnej kuryi 
w r-jłopolsce wschodniej.

Sabotaż ukraiński w Małopolsce
wschodniej.

W arszawa (AW.) W związku z tern, że pro­
jekt rządowy samorządu dla Małopolski Wscho­
dniej przewiduje utworzenie dwóch kuryi narodo­
wościowych, poseł Thon w imieniu żydowskiej 
frakcyi sejmov'ej w dniu 17 bm. złożył premie­
rowi Nowakowi memoryał, w którym rozwija 
projekt utworzenia w Małopolsce Wschodniej 
również kuryi żydowskiej.

W nocy z dnia 16 na 17 b. m. dokonano m o ­
wy sabotażu, mianowicie w pobliżu wsi Nowe 
Sioło pod Kulikowem n a  dużej przestrzeni 
przecięto w kilku miejsc acn druty  telegraf i ozne. 
Zaznaczyć najeży, że przecinanie drutów tede- 
graficznych powtarza się w Maiooolse< W^cbo- 

| dniej dość często.
Lwów. \AW). „Kuryer Powszechny** podaje, 

że sicze ruskie (towdłzysfwa gimnastyczne) po­
w staję na nowo w różnych powiatach Małopol­
ski. Niodawnu zalozonu sicz w Srokach lwow­
skich, w powiecie stryj śkim założono na nowo 
22 towarzystw.

Ekscesy strejkowe w Bielsku.
Polowanie na ks. Lutosławskiego. —  Napad na Dom katolicki. —  Żaden 
K siąd z  nie mógł ukazać sią na ulicy w ciągu onia. —  Komuniści rozrzu-

• cali odezwy bolszewickie.

towyoh w Polsce. I

Bieli ko  (Hel. w l) . •S tra jk  robo tn iczy  w  p rze 
m y ślę  w łók ienn iczym  i m eta lo w y m  trw a  d a ­
lej. W iadom ości podane przez A gencyę 
W sch o d n ią  o  zakończen iu  s tra jk u , s ą  z g ra n  
t a  fałszyw e.

W czoraj w ieczorem  toczyły  się p e r tr a k ta -  
cye m iędzy  ro b o tn ik a m i a  fa b ry k a n ta m i — 
przy  w spó łudz ia le  s ta ro s ty  R udeck iago  i in ­
sp e k to ra  p racy  z Łodzi. Z abieg i s ta ro s ty  w 
celu  zm n ie jszen ia  onoru  fab ry k a n tó w  p a ra  
lizu je  te r ro r  socyalistyezny . P rzyw ódcy  so- 
cyalis tyczn i bow iem  n a d u ż y w a ją  s tr a jk u  e- 
konom icznego  do p o d b u rza n ia  p rzeciw  in ­
ny m  p a rty o m , . posłom  i o rg an iz ac jo m , a 
przez to  szkodzę ty lk o  słu sznym  p o stn la - 
tc m  robotn iczym . Socyaliści ta k ty k ą  sw oją

z ra ż a ją  opinię p u b liczn ą  do s tr a jk u  ro b o t­
niczego.

N a w ieść o rzekom ym  przyjeźa,-ie  p o s ła  
ks. L u to sław sk ieg o  do B ie lsk a  u rz ą d z ili to -  
cy a liśc i n a p a d  n a  D om  k a to lick i, gdzie w y ­
ła m a li  p rzem ocą  d rzw i w chodow e. K siędza 
N aseyńskiego  z L ib iąża  w ięziły  bo jów ki so- 
cy a lis tyczne  w  Dom u k a to lic k im  do późnej 
nocy. R ów nocześnie żad en  z księży  n ie  m óg ł 
się  przez cały dzież p o kazać  n a  u licy , w  o- 
baw ie, aby  gc i le  wzdęto za  ks. L u to s ław ­
skiego.

Jednocześn ie  k o m u n iśc i bielscy, k o rzy s ta ­
jąc  ze s tra jk u , rozrzuc ili m asow o po  m ieśc ie  
odezwy bolszew ickie, d ru k o w an e  w  M oskw ie

Socyaliśc i g rożą dziś rozpoczęciem  s t r i j k u  
genera lnego .
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Zbrodnicze wygładzanie kraju!
Dziesiątki wagonów bydła wywozi się na Górny Śląsk a tam jeszcze większa nądza niż u nas. —  Miliardowe 
zyski spekulantów. —  Brak kontroli granicznej. —  Niedołęstwo komis/i rozdzielczych. —  Referenci warszawsoy 

obniżają powagą władz. —  Wina p. Dalkiewicza. —  Co począć?
W  d n iu  w czo ra jszym  kosz tow ał w  K rak o ­

w ie  — z  tru d e m  n aby ty  — k ilo g ram  m ięsa  
w ieprzow ego 1400 m arek . T łuszczów  w  dal­
szym  c iąg u  n iep o d o b n a  było  o trzym ać .

Podobne i  b ardz ie j jesfeze  d rastyczne  s k a r  
g i n a d c h o d z ą  do red a k c y i naszej z L u b lin a  i  
S tan isław ow a, ze Lw ow n i  z T arnow a, z K a­
tow ic i  K ołom yi. K ró tko  m ów iąc, ca ły  k ra ]  
u g in a  ®ią pod  c iężarem  k a ta s tro fy  m ięsne j.

To s ą  fak ty .
W  te j chw ili chodzi już  nie tyliko o ceny 

n ad m iern e , a le  o to, że w ogóle zaczyna  być 
coraz  tru d n ie j z n a b y w a n iem  m ięsa . A  rów 
nocześn le, Jak  gdyby n a  iron ię , w yw ozi się  
z k z a ju  d z ie s ią tk i w agonów  byd ła , sw obod­
n ie  h u la ją  w  k ra ju  ro zm a ite  spółk i, a  w ięc : 
ja k a ś  an o n im o w a  „Rola*1, zachodnio- m ało- 
poilska, w ysoko skoligacotna „E ra", p raw o  
w yw ozu o trz y m u ją  n a  te re n ie  K rakow a aż  
trz y  spó łk i, w  ta k im  M ielcu czy Limanovvej 
ła d u je  się n a  w yw óz m iesięezm e po k ilk a ­
d z ie s ią t w agonów  byd ła , we w schodniej M a­
łopo lsce  o p e ru je  g ru p a  „L a taw ca11, w  Kiele- 
ck iem  jeszcze in n a .

A  w sz y s tk d  to  dzieje się w  im ię  w olnego 
h a n d lu l

W ojew ództw a: lu b e lsk ie , lw ow sk ie  .s ta n i­
sław ow sk ie , ta rn o p o lsk ie , k ra k o w sk ie  I kier 
leck lc  są  syst« m atyczn ie  w yg ładzane , a  siko­
ro  k tó ry ś  z w ojew odów  u s iłu je  p rzec iw d z ia ­
łać  n ie s ły c h an e m u  rozpasa /iiu , ourzym ujo 
n ak a z  z W arszaw y od nadzw yczajnego  k o ­
m isa rz a  p. D alk iew icza  (człow ieka z re sz tą  u - 
czciwego), aby  h a n d la rzo m  n ie  rob ić  t ru d ­
ności. W  w ie lu  w y p a d k a c h  h a n d la rz e  p rz y ­
w ożą w pro*t z W arszaw y  zezw olen ia  n a  w y ­
wóz by d ła , k tó ry c h  im  n a  te re n ie  poszcze­
gólnych  w ojew ództw  odm ów iono! O bniża to  
oczyw iście pow agę w ładzy , a le  n a d  tom  nie 
bardzo  re fe ren c i w arszaw scy  z a s ta n a w ia ją  
się.

Gdzież je d n a k  idę owe m asow e trans.po r­
ty byd ła?

! O ficyalnie n a  G ó rrv  Ś ląsk , w- rzeczy^dste- 
ści j' dnak do  N iem iec i Czech. F a k te m  jest, 
że n a  G órnym  Ś ląsk u  pam uje ta k a  sam e nę- 

I dza m ięsna , ja k  i u  n as , a  d ro ży zn a  jeszcze 
' w iększa , m im o  to, iż tra n sp o rty , idące  z ca 

łego k ra ju , m ogłyby  bez p rzesad y  p o k ry ć  
trz y k ro tn e  zapo trzebow an ie  G órnego Ś lą ­
sk a  I W ynosi ono bow iem  p rzec ię tn ie  już  ra  - 
zem  z w o jsk iem  17.000 sz tu k  b y d ła  i 30-000 

f nie:*ogai.iŁny m iesięcznie, tym czasem  w j wóz 
| ogólny  z k r a ju  p r r rk ra c z a  te  cyfry  trz y k ro ­

tn ie!
S Że bydło  owo wywozi się t a k  ch ę tn ie  do  
i N iem iec i  do  Czech, je s t  rzeczą  ja sn a . R óżni­

ce w a lu to w e  d a ją  ta k im  p rzedsięb io rcom  
m ilia rd o w e  w prosi zyski. O bliczano n . p  , że 
ch łopak  k tó ry  w  p lecak u  raz  w m ies iącu  
p rzen iesie  do Czech k ilk a  k ilo g ram ó w  m ię ­
sa polskiego, z a ra b ia  n a  czysto  około l0G.0bC 
m a re k  po lsk ich , czyli m oże z tego żyć w ygo­
dn ie  cały m iesi.jc. i

Gdzież leży w in a  tych  n ie s ły c h an y c h  s to ­
sunków ?

ty  p ierw szym  rzędzie  w  s łabe j o rgan iza- 
cy i k o n tro ln e j n a  g ran icy . B raków  ty ch  jed ­
n a k  m o m en ta ln ie  u s u n ą ć  n ie  pudabuia. P o  
n a d to  w in a  d u ż a  s p a d a  n a  is tn ie jące  w M y­
słow icach , K ró lew sk ie j H ucie, R ybn iku , ta k  
zw ane kom isye  rozdzielcze, in s ty tu e y e  rz ą ­
dowe, k tó re  z a m ias t za jąć  snę fak tyczn ie  roz i 
dz ia łem  b y d ła  m iędzy  poszczególne gm iny  I 
gó rn o śląsk ie , z a m ias t k o n tro li, czy faJctycz- > 
n ie  g m in y  owo byd ło  o trz y m u ję , w zg lędn ie  ! 
czy n ie  b io rą  go w  n a d m ie rn e j ilości, zby­
w a ją  lekcew ażąco  sw oje  zadan ie .

N a jw iększą  w s ie la k o ż  w inę ponosi n a d ­
zw yczajny  k o m isa rz  p. D alk iew łc i, k tó ry  po ­
s ia d a ją c  a la rm u ja c e  re lacy e  o ste nie m ięs­
nym  w  k ra ju , n ie  p rzec iw dz ia ła  te j orgiii w y­
w ozow ej. Rzeczą p. D alk iew icza pow inno b y ­
ło być ju ż  daw niej u r ta le n ie  znp rtrzebow a- 
n ia  fak tycznego  d la  G órnego ś lą s k a  i ro z ło ­
żen ie  odpow : jd n teg o  k o n ty n g e n tu  n a  po­
szczególne w ojew ództw a. Z i 1

go trz y m a n ia  się l i te ry  p ra w a  o  w olnym  
h a n d lu , pow in ien  był p. D alk iew icz pom y 
śleć, że przez sw oją  p o litykę  d o p ro w ad af 
lcraj do w rzen ia . N a G órnym  Ś lą sk u  mówi1 
się ju ż  dzis p u b licm le , że p o lsk a  g w p o a a f  
k a  m ię sn a  je s t s to k ro 7 g o rsza  od  n ie m ie c  
kiej. K o rzy s ta ją  z tego oczyw iście s iiw ap i 
w ie ag ita to rzy  n iem ieccy . W K rakow ie pra; 
dzae ry ch ło  do  a w a n tu r  u licznych , jeżeli to  
k i  s t a r  p o trw a  dm ej, we L w ow ie je s t  sy tuA  
cya podobna. P a r  D alklew lcz m tjs i z~oxxr 
m ieć, że z a sa d a  w olnego h a n d lu  mnwi by* 
m ąd rze  i og lędn ie  s to sow ana , że m y  tu  *  
głębi k r a ju  rów n ież  żyć m u tim y , a  p rzede ' 
w szy stk iem  n ie  p o v in ie n  pozw olić n a  wydA 
w an ie  zezw oleń n a  w yw óz w arszaw sk im  r c  
feren tom , n ie  z n a jący m  s to su n k ó w  k ra j t“ 
z pom in ięc iem  poszczególnych w ojes^ództ'*

Z a cza*ów m in is .ra  M ichalsk iego  Uitu#’'  
rzony  zosta ł n ad zw y cza jn y  k o m is a r ia t  
w a lk i z  droży zną . Obalende g ab in e tu  Pot? 
kowsldiego i dw um iesięczne  p rzesilen ie  uu* 
m oźliw iły  d z ia łan ie  tego  kom iflarratiu . 
żeby p a n  p rezy d en t Nowąk rea k ty w o w ał t  
w reszcie . N ie łu d z im y  sdę, że uzd row i on c*' 
kow icie  s to su n k i w  k ra ju , a le  w ie rz y m "  
przecież t ą  i ow a sp raw ę  popraw i. Ky-eof^ 
m ięsn a  naU ży  do tak ich . Nie sa m ą  p o l i t ^  
ży .em ’ m y, z u T k li śm ierte ln icy .

Czekam y.

S p r a w a  n ie legalnego  w yw ozu b y d ła  z 
kow a w  ub ieg łym  tygodn iu . — o czerń 
siliśm y, — sp o .k a  się za  n a a tą  
z u a leży tem  wyś^viętleniiem. O t n y m a l ^ ,  
w te j k w asty i zapew n ien ie  ze s tro n y  P** 
w ojew ody  G ałeckiego.

D użą w ine w  b ra k u  m ięs*  w  K ra k o w i^ , 

na  tu te jsza . J a k  dow iadu jem y  się,
ra z  n a d m io rn em  podbi*aniu cen ponosi

p ro je k t o d e b ra n ia  konccsy i ty m  wszyS^Ly

:!V*W p-
rceżn łkn tu  i m asnrzom , k ló rzy  b ęd ą  str® 
w ać  i n ie  o tw ie rać  k lepów
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Samobójcze pomysły premiera Nowaka. — Bel­
weder wzornic się na Burgu. - Robrzyńskitnm 
za mało ofiar polskich. — Nadzieje radykałów 

staroruskich.
Lwów. w sierpniu. 

Lek ogarną! zbiorowa dusze polskiego Lwowa 
na wiadomość, że premier Nowak przystępuję do 
rozwiązania sprawy wschodniej Małopolski! Spra­
wy rozwiązanej definitywnie i wieczyście w kon­
stytucji pc>lskiej i samorządzie wojewódzkim. — 
A nietyiko karta praw chroni bezsprzecznie dro­
gą polać ziemi przed nałogową wiwisekcyą pre­
miera Now aka. Chroni ją wina wiekowego oby­
watelskiego znoju i czasza krwi jeszcze nieosty- 
glej.

Fremiera Nowaka cechuje w sprawie, do ja­
kiej z a b r a ł  się nieopatrznie, już nie dyletantyzm 
ale wprosi analfabetyzm! Nie zna ani ziemi ani 
duszy K res ow e j .  Nie zna nastroju i układu sił, 
ruskich, jakie pragnie pozyskać dla swojej idei. 
świadczy o tem nieodparcie już sama polityczna 
tcrnunologia pana premiera, skandującego „ukra­
iński, ukraińska, ukraińskie**, jakgdyby Małopol­
ska wschodnia zaczynała i kończyła się na Ukra­
ińcach, żyjących z apostolstwa nienawiści do 
państwa po l s k i i g e o ,  rzucających wojenną ża­
g i e w ,  u po jej  stłumieniu, nieustającą zwadę pod 
strzechą polską. Gdyby p. Nowak, któremu prze­
c i eż  bl i sko b y ł o  z Krakowa do Krzeszowic, za­
trzymał się był kiedy u świetlanego sarkofagu 
Andrzeja Potockiego — to byłby wyniósł z pou­
czającej tej pielgrzymki naukę, że nic sami Ukra­
ińcy zamieszkują Małopolskę wschodnią i nie oni 
jedyni włodarzą duszą ruskiego ludu- Mordercza 
kula óiczynskiego, o której zapomniał p. Nowak, 
krwawy akt hajdamackiego spisku, była karą 
Wymierzoną namiestnikowi polskiemu za suro­
wo nakazaną starostom bezstronność przy wybo­
rach sejmowych. I cóż się pokazało? Gdyby lud 
ruski poszedł do urny wyborczej, wolny od au- 
stryackiej kolby żandarmskiej i komisarskich fał­
szerstw, z jakich tak skwapliwie korzystali cheł­
pliwi Ukraińcy, równa, dosłownie równa ilość 
mandatów przypadła partyi ukraińskiej i partyi 
staroruskiej. Tej namacalnej kompromitacyi nic 
mogli darować śp. Potockiemu Ukraińcy pasują­
cy się w Burgu na jedynych władców wsi ruskiej 
i wykonali hajdamacką wedettę na człowieku, 
który mógłby, być dzisiaj jednym z walnych 
Współtwórców państwa polskiego i umocnienia 
iego kresów.

O ile idzie o tc kresy, szuka warszawski Bel­
weder aż nazbyt widocznie i boleśnie natchnie­
nia i wzoru w wiedeńskim Burgu. Mimo trupiej 
ńustiri, wiejącej od szczątków habsburskiego 
dziedzictwa, mimo ostrzegawczych mogił na wła­
snej ziemi, mimo protestu polskiego narodu i 
Sprzeciwu lepszej połowy samego ruskiego ludu.
1 zaiste nic z wężowym ukraińskim obozem, a z 
•htrodem ruskim szukać nam należy wspólnoty i 
Porozumienia. Nikt nie pragnie przy tem tłumić i 
Ukraińskiego głosu, ale głosowi temu dawać wy- 
'Ączny posłuch, znaczy odtrącać połowę ruskiego 
Porodu od dzieła zgody i dzieło to składać w 
r«Cę najmniej chętne i oddane.

Premier Nowak odczuł, że wziął na wątłe 
d^rki ciężar zbyt wielki i niebezpieczny. A je­
d n a k  ślizga się z nim uporczywie do belweder- 
skiej mety. W Syzyfowej drodze liczy najbardziej 

pomcc Michała Bobrzyńskiego. Na pomoc 
^łow ieka, którego stopa nie powinna więcej sta- 

na małopolskiej kresowej ziemi. Bo podsy­
c ić  smoczych apetytów ukraińskich, samobój- 

Przygotowanie hajdamackiej rebelii, rozbły- 
krwawą łuną od Sanu po Zbrucz, z chwilą 

eJścio na umęczone niebiosa pierwszej gwiazdy 
°iności polskiej — to dzieło Bobrzyńskiego. Z 

 ̂ 'ynością niepożądane przez twórcę, lecz nie- 
ż Piej drogo okupione przez naród polski. Pan Bo- 
0b2Vński zapłakałby może głośno na cmentarzu 

f°ficów Lwowa — a jednak snuje niepoprawne 
]. htyczne koncepcye, ukazujące w krwawej da- 

^ idnia nowych ruin i mogił...

'Cd Rodną odpowiedź na samobójcze zakusy bel-
nie potrzeba nawoływać na szpaltach 

$tr y bohaterskiej kresowej duszy polskiej. Wy- 
°na płomieniem protestu i stężeje w gra­

li ° ”rc>ny. Zobaczmy natomiast, jak zareagowa-
&o]i,a Warszawski aeropag wschodnio-małopolscy uycy ~  . . .c?as ruscy. Premier Nowak przypomniał, żc 
°dł-' uderzyć w czynów stal — więc radykalny 
^-yst1 ■ starorus|a  zwołał właśnie na dziś, wyko- 
tk>p]cUjąc: dziim świąteczny, do Lwowa swoich 
tóty c'*;oików i niektórych chwicjnicjszych mene- 
lię^a r-oozu umiarkowanego. Radykali staroruscy 

‘ ’ zc uda im się na zjeździć ogłosić się wyłą­

cznymi przedstawicielami partyi, której poważna 
część nawoływała dotąd do porozumienia z Po­
lakami. Politycznego Kamienia obrazy dostar­
czył . usłużnie premier Nowak, wykreślający sta- 
rorusinów z geograficznej małopolskiej karty. W" 
ten sposób możemy rychło dożyć poważnego 
osłabienia rozważniejęzego elementu ruskiego. 
Gdyby zjazdowe rachuby zawiodły, mają rady­
kali ruscy w dobrze wyładowanem polityczncrn 
zanadrzu drugi plan. dla Polaków niemniej nie­
pożądany —. pociągnięcie jaknajwiększej ilości

J stronników na stronę i rzesz socyalizuiu, skąd 
. do konfrateruii wyborczej z Ukraińcami będzie 
i niedaleko. Heroldami tej myśli są podpisani na 
! zjazdowem zaproszeniu doktor medycyny Ale- 

ksiewicz i sędzin dr Stefanowicz, sympatycy 
czerwonego katechizmu. Oto pierwsze kąkc-le 
ruskiej siejby p. Nowaka. Maluczko — ;; zaplata­
my się w gorsze liaszcze, I dlatego obóz narodo­
wy musi być gotów zgodnym, polskim sierpem 

i przeciąć motywujące kresy zatrute, warszawskie 
i zioła.

Niemcy nadal bojkotują gospodarczo Polskęf
Rząd niemiecki zobowiązał się protokołem pod­

pisanym przez przewodniczącego dclegacyi nie­
mieckiej do rokowań polsko-niemieckich p. Stock- 
hamera. do przedsięwzięcia kroków, aby biura 
handlu zagranicznego wydawały pozwolenia na 
wywóz towarów niemieckich do Polski według

tych samych norm, jakie są stosowane względem 
innych krajów. Okazuje, się jednak, że zobowią­
zania te nie sa dotrzymywane, gdyż odnośne tt- 
rzędy niemieckie nie pozwalają na wywóz i do­
magają się. aby za produkty, dostarczone Polsce, 
Niemcy otrzymywały ekwiwalent w produktach 
polskich.

Spisek obejmuje fabryki w b. Kongresówce i w Pojnańskiom. —  
tym względem nastąpiła zupełna „unifikacye”.

Jedno  z p ism  w arszaw sk ich  donosi:
P rzeżyw any  obecnie g łód cukrow y  jes t 

jednym , w ie lk im  sk an d a lem . To, co sdę z 
tym  p ro d u k te m  dzieje, nie d a  się poprosfai 
nazw ać po im ien iu . S to im y w  obliczu  n ie ­
słychanego  sp isku , im ającego n a  oelu ogło- 
dzenie lu d n o śc i z cuk ru , a  w  o sta tecznym  
re z u lta c ie  dążącego  do  w y śru b o w an ia  o l­

b rzym ich  cen.
Spisek zo s ta ł u k n u ty  p rzez  k a r te l  cu k ro ­

w ników . W ed łu g  zasię g n ię ty ch  w iadom ości, 
cu k ro w n ie  polskie b y n a jm n ie j n ie  w yczer­
pały  tegorocznego sw ojego zap asu . W  aocsse- 
gólmości zaś znaczne zap asy  posiada, k a r te l  
cuk row niczy  w  by łym  zaborze p ru sk im . Mi­
m o to  obie o rgan izacye  cukrow ników , za ró ' 
w no poznańska  jaJt i  K ró lestw a  Po lsk iego  
odm aw iają, sp rzedaży  p o siad an y ch  zapasów .
C ukrow nie  by łego  zab o ru  ro sy jsk ieg o  t łu ­
m aczę  się n ieznacznym  zapasem , tw ierdząc , 
że i ten  z a p as  z n a jd u je  ańę w dyspoeycyi rzą - 
du. Jeżeli ta k  je s t to  na leżałoby , zapy tać , 
d laczego w ładze  odpow iedn ie  n ie  rzu c ą  obec-

Pod

nie  teg o  za p asu  n a  ry n ek . Czyżby szły n a  rę ­
kę ro snące j s p e k u la c ji , lub  zam ierza ły  w y­
w ieźć n a  obce ry n k i?

D aleko  gorzej p rze d s taw ia  się ta  sp ra w a  
w P oznańsk iem . T am te jsze  cu k ro w n ie  wo- 
góle odm aw iaj?, sprzedaży . C ałym  cuk rem  
dysp o n u je  p o zn ań sk i b a n k  cukrow ników , za  
k tó rego  w y łąaznem  p o śred n ic tw em  m ożna  
o trzy m ać  cukier- C u k ie r m ożna  nabyć  ty lk o  
za  zgodą teg o  b a n k u . Ale b a n k  o d m aw ia  
te j  sp rzedaży  m o ty w u ją c  to  tak ż e  b ra k ie m  
c u k ru . P o u fn ie  przecież W iadomo, że cu k ie r 
ad? z n a jd u je  w  dużych  ilo śc iach  i że pod pe­
w n y m i w a ru n k a m i m ożna  go d ostać . Co n a  
to  pow ie rz ą d ?  Czyżby się z rzek a ł sw ojej in- 
geremcyi

W łaścic ie le  fab ry k  czekolady  rów nież  
sk a rż ?  się  iż Z w iązek  cu k ro w n i w s trz y m u ­
ją c  sp rzedaż  k ry sz ta łu  n a ra ż a  fab ry k i n a  
w s trzy m an ie  p racy . K ilk an aśc ie  ty sięcy  ro ­
bo tn ików , z n a jd u je  się bez k a w a łk a  chleba.

Sądzim y, iż Z w iązek  cu k ro w n i n ie  om iesgr 
k a  w y ja śn ić  tę  n iez ro zu m ia łą  sp raw ę.

Skutki roboty p.Aschkenazego
ANGLICY M IESZA JĄ  S i ę  DO NASZYCH 
SPR A W  W EW N ĘTR ZN Y CH . -  IN T B R FE - 
LACYA W  S P R A W IE  M AŁOPOLSKI 

W SC H O D N IEJ W  AN GLII.
Zachodnio-uskr. P re sh iu ro  d o n o s i iż poseł 

C out w n iósł w  a n g ie lsk im  p a rla m e n c ie  tn - 
te rp e lacy e  w  sp ra w ie  M ałopo lsk i W schód.
In te rp e la n t zap y ty w ał p rem ie ra , czy m u  je s t  
wńadom em , iż rz ą d  e o lsk i ro zp isa ł w  ty m  
k ra ju  w ybory  n a  d z ień  29 w rześn io  b. r.
W  in te rp e la c j i  zaznaczył, iż p ra s a  f ra n c u ­
s k a  u w a ż a  to  aa rzecz p o s tan o w io n a  i  za­
p y ta ł. czy p rem ier je s t  gotów  poczynić o d p o ­
w iednie  k rok i k u  tem u , ażeby zapobaedz, by 
po lsk a  o k u p acy a  w  G alicyi W schodn ie j n ie  
zam ien iła  saę w aneksyę. w  końcu  zapy ta ł, 
czy je s t p raw dą , że rząd  an g ie lsk i zażąd a ł 
od rz ą d u  polskiego sp raw o zd an ia  w  sp raw ie  
w yborów .

P re m ie r  odpow iedział n a  tę  in te rpelacyę , 
że rzą d  ang ie lsk i poczynił s ta ra n ia  k u  tem u, 
by w y ja śn ić  sy tuacyę.

Grunta na cele szkolne.
J a k  się dow iadu jem y , G łów ny u rzą d  z iem ­

ski w y d a ł specyalny  o k ó ln ik  w  sprawdź u- 
s ta le u ia  zasad- stosow anych  p rzy  w y d z ie la ­
n iu  z p a rce lo w an y ch  m a ją tk ó w  g ru n tó w  n a  
cele szko ln ic tw a  pow szechnego.

W  m yśl o k ó ln ik a  — g ru n t, p rzeznaczony 
pod szkołę, w in ien  w ynosić  w raz  z boisk iem  
i og rodem  szko lnym  d la  szkoły  jednoklaso- 
w ej 1 m orgę, d la  szkół i  i 5-d o  k lasow ych— 
półto re j m orgi-

N orm y u s ta lo n e  d la  szkól 2. 3. 6 i 7 k la ­
sow ych  pozosta ją  bez zm iany .

O prócz g ru n tó w  pod szkoły  b ęd ą  w ydzie­
la n e  g ru n ta  pod  dom y m ieszk a ln e  d la  n a u ­
czycieli, licząc po  500 m etrów  k w ad ra to w y ch  
n a  każde m ieszkan ie .

Organizacya Naczelnej Rady sanitarnej
Obecnie p rzygo tow u je  się p ro je k t  k tó ry  

zostan ie  p rzedstaw iony  w R adzie m in is tró w , 
rozporządzeń  o o rg a n iz a c ji  n acze lnej ra d y  
sa n ita rn e j przy  m in is te rs tw ie  zd ro w ia  p u ­
blicznego o raz  w ojew ódzkich  i  pow ia tow ych  
ra d  sa n ita rn y c h . Z ad an iem  ich  będzie u je d ­
n o s ta jn ie n ie  ak cy i w ładz  p a ń s tw o w y c h  i  s a ­
m orządow ych  n a  polu hy g ien y  i zw a lczan ia  
epidem ii.

Walka z dżumą azyatycką.
Ministeryum spraw zagranicznych w Rumunii za 

wiadomiło rząd polski, iż w dniu 8 czerwca otwo­
rzyło oprócz portu w Konstancy również port 
Saliny dla stdtków, osób i towarów, pochodzą­
cych z miejscowości zarażonych dżumą, w  któ­
rych to portach zastosowane będą względem 
nich środki wymienione w konwencyi sanitarnej 
międzynarodowej z r. 1912.

Obecnie ogłoszone są jako zarażone dżumą na­
stępujące miejscowości Odesa, Scutari, Rodi, 
Aleksandrya (w Egipcie), Suez, Port-Said, Patras 
i Korfu. Jednocześnie skasowano wszelkie sprze­
czne z powyższem rozporządzenia ministeryalne.

Zwalczanie przestępstw na kolejach
ZM NIEJSZY ŁY S i ę  ONE ZNACZNIE.

M in isterstw o  ko lei że laznych  pow zięło p ro  
je k t  odbyw ania pe ryodycznych  konferentcyi 
m ięd zy m in is te ry a łn y ch , m a ją cy c h  n a  cohi 
uzgodnienie a k cy i w  k ie ru n k u  zw alczan ia  
p rzestęp stw  n a  k o le jach . N ajb liższa  konfe- 
ren e y a  odbędzie się p raw dopodobn ie  m - 
w rześniu- T rzeba zaznaczyć, że w ed ług  o s ta ­
tn ic h  sp raw o zd ań  p rzes tęp s tw a  n a  kole ja d a  
zm nie jszy ły  sa? znacznie, dz ięk i in tenzyw - 
nom u w sp ó łd z ia łan iu  w ładz  ko lejow ych  z 
o rtran am i bezn ieczeństw a miblieznewo.
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Przejazd przez niemiecki kurytarzśipski
Przypominamy, że ]) Przejazd podróżnych 

przez niemiecki Górny Śląsk odbywa się w spe- 
cyalnie do tego przeznaczonych zamkniętych 
częściach pociągów;

2) Nadany bagaż przewożony będzie bądź w 
źamkniętych brankardach, bądź w zamkniętym 
przedziale brankardu;

3) Na obszarze tranzytowym wzbronione jest 
podczas przejazdu wsiadanie do wagonów po­
ciągu tranzytowego oraz wysiadanie, przyjmowa­
nie lub wydawanie z wagonów jakichkolwiek- 
bąai przedmiotów;

4) Podróżni, jadący przez obszar tranzytowy 
winni być zaopatrzeni w dowód tożsamości oso­
by, który na żądanie pokazać winni;

5) Paszporty ani wizy kraju tranzytowego nie 
są wymagane;

6) Z przewozu są wyłączone osoby wojskowe 
i polieya;

7) Podróżni i ich bagaż zwolnieni są w upizy- 
wilejowanym ruchu tranzytowym od wszelkich 
opłat celnych.

Handel polski na Górnym- Śląsku.
Celem zbadania ogólnego położenia gospodar­

czego i nawiązania stosunków handlowych odby­
to się w Katowicach w tych dniach wspólne ze­
branie przedstawicieli kuplęctwa łódzkiego wiel­
kopolskiego oraz górnośląskiego.

Na zebraniu omawiano możliwość dostarczania 
dla Górnego Śląska towarów wszelkich gałęzi, 
szczególną zaś uwagę poświęcono przemysłowi 
włóknistemu.

Po szeregu przemówień i należytem wyjaśnie­
nia sytuacyi poddano myśl utworzenia w Katowi­
cach wielkie) hurtowni kupieckiej, w której wzięli­
by udział przedstawiciele kupiectwa łódzkiego, 
wielkopolskiego i górnośląskiego.

Zebranie poleciło wszcząć niezwłocznie prowa­
dzące do tego rokowania, przyczem polecono or­
ganizatorom weiść w  ścisłe porozumienie z ku- 
plectwem warszawskiem. celem nalrychlejszego 
nawiązania z niemi wzajemnych stosunków.

Cechę charakterystyczną obrad stanowiło pod­
kreślenie doniosłości unikaniu nadmiernego po­
średnictwa, stwierdzono, że leży to zarówno w 
interesie kupców, jak nabywców Polaków.

Jako fundusz początkowy hurtowni polskiej z a ­
deklarowano na zebraniu w  imieniu kupiectwa 
łódzkiego 25 milionów marek polskich.

Przedstawicielstwo Polski w Pradze.
Radca legacyjny poselstwa polskiego w Pradze 

j ostatnio chćfge d‘affaires ad interim, dr Karol 
Daaer .wyjechał na kilkutygodniowy urlop. Char­
ge d'affaire* ad inteiim przy rządzie czesko-slo- 
wackim został mianowany p. Leszek Malczewski, 
kierownik konsulatu generalnego w Monachium.

I

Dalsze obrady Synodu kościoła ewangelickiego w Polsce.

Jak już donosiliśmy, rozpoczął w Warszawie 
swe dalsze obrady Synod konstytucyjny kościoła 
ewangclicko-Iuterańskiego w Polsce.

W obradach obecnych Synodu na 210 uprawnio­
nych bieize udział 150 wysłanników.

Podczas obrad ujawniły się zasadnicze różni­
ce poglądów między ewangelikami Polanami a 
Niemcami.

Polacy ctoja na stanowisku państwowem i dą­
żą do utworzenia kościoła krajowego, Niemcy 
zaś, którymi kieruje poseł Spiekerman i nauczy­
ciel Uta z Łodzi, Idą w kierunku zdecydowanie 
hakatystycznym 1 usiłują utworzyć t. zw. „ko-

|  ściól wolny“, będący niczem innem jak tyko  fi- 
1 lią Berlina. Szczególnie gwałtownie wystąpili 
i Niemcy przeciwko zatrzymaniu tytułu księdza, 

którego to tytułu używają pastorzy w Polsce od 
roku 1573, t. j. od t. zw. konfederacji warszaw­
skiej.

Obrady Synodu, które na ogół toczą się spo­
kojnie i zamykają sje w ramach dyskusji rzeczo­
wej, potrwają prawdopodobnie jeszcze kilka dni.

Zaznaczyć jeszcze należy, że sprawą kościoła 
ewangelickiego w Polsce zajmują sle żywo haka- 
tyścl niemieccy w Ameryce, którzy wysłali na­
wet do Polski w celach agitacyjnych pastora 
Engla.

0 ustalenie los urzędników.
Jed n em  z  n iew ie lu  dobrodziejstw , w yn ika  

jącyoh. z u s ta w y  o państw ow ej służb ie  cy­
w ilnej z d. 17 lu teg o  r. b. je s t  p raw o  o trzy ­
m y w a n ia  p raez  u rzę d n ik ó w  -państw ow ych 

za liczek  w w ysokości trzym iesięcznego  u p o ­
sażen ia .

Jed n ak że  p raw o  to  pozosta je  w zaw ieszę 
i n iu , pon iew aż  u s ta w a  p rzew idu je , że ra lieak i 

trzym iesięczne  mogę, o trzym yw ać u rzę d n i­
cy „ustaleni*'.

D la w y jaśn ien iu  m u sim y  zaznaczyć, że d o ­
ty ch czas  u rzęd n icy  n ie  są, „u s ta len i"  w ed ług  
w y m a g a ń  now ej u s taw y , d la tego  też  w  sp ra ­
w ach , zw iązan y ch  z ub ieg an iem  się u rzęd ­
n ik ó w  o aalicziki, obow iązu ją  p rzep isy  d a ­
w niejsze, w ed łu g  k tó ry c h  m o żn a  o trzy m ać  
w n a jlep szy m  raz ie  zaliczkę w  w ysokości 
pen sy i dw um iesięcznej.

Nic dziw nego, iż ta k i  s ta n  rzezy  w yw ołu je  
w śró d  u rzę d n ik ó w  sh iszne  n a rz e k a n ia , 
szczególniej zaś w  ok resie  obecrym , k iedy  
p rzed  sezonem  jes ie n n y m  n iek tó rzy  u rz ę d ­
n icy  m uszą, ponosić  w y d a tk i n adzw yczajne  
w  z w ią zk u  z um ieszczen iem  dzieci w  szko­
łach .

Z d an iem  naezem  — postanow ien ie  u s ta w y  
o służb ie  cyw ilnej, aby  u rzęd n icy  d o tjnchcza­
sow i by li „u s ta len i"  w  p rzec iąg u  la t  2 ch 
od czasu  w e jśc ia  jej w  życie, t- j. od k w ie tn ia  
r. b. w in n o  być u rzeczy w istn io n e  jakm aj p rę ­
dzej, gdyż ty lk o  w ów czas b ę d ą  oni m ogli ko­
rzy s ta ć  w  p e łn i z p rzy s łu g u jący ch  im  p raw . 
P rzeszkód  bow iem , k t^ re b y  u n iem o ż liw ia ły  
,.u s ta le n ie "  u rzęd n ik ó w  n a  za jm o w an y ch  
p rzez n ic h  obecnie s tan o w isk ach , w łaściw ie  
n iem a , gdyż w ładze  przełożone d o sta teczn ie  
znają, sw ych  p o d w ład n y ch  i n iezw łocznie

m ogą  zdecydow ać jacy  u rzę d n icy  z a s łu g u ją  
n a  za tw ierdzen ie .

Im  p rędze j u rzę d y  państw ow e p rz y s tą p ią  
do rew izy i k w alif ik ac jd  u rzęd n ik ó w  tom  n ie  
w ą tp liw ie  będzie lep iej n a w e t d la  sranych 
u rzędów  poniew aż b ęd ą  m og ły  nozbvć się 
praoov"nikóv ', n i podpow iada jących  w y m a­
g an io m  służby państw ow ej.

Przywóz owoców południowych.
NIE PODLEGA ŻADNYM OGRANICZE­

NIOM.
D la zw a lczan ia  p a sk a rs tw y  i n a d m ie rn e g o  

p o d b ija n ia  cen rz ą d  po lsk i jeszcze n r  w io­
snę  zn iósł w szelk ie  o g ran iczen ia  przyw ozu 
owoców  z a g ran iczn y ch  co w p ły n ę ło  n a  zn iż­
kę ich  ceny. P o stęp o w an ie  to  w y k a z a ło  do­
b itn ie , że i w  te j dziedzinie p o lity k a  w o lne­
go h a n d lu  daje  n a jlep sze  -e z u lta ty .

Obecnie, w obec zb liżającego  się oow egc ee- 
zonu  h a n d lu  owocam i, ludzie , lu b ią c y  łow ić 
ry b y  w  m ętn e j w odzie, ro zp u szcza ją  pogło­
sk i jak o b y  pew ne firm y otrzynw  ły  od  m in . 
przem . i h a n d lu  m onopol n a  p rzew óz ty c h  
owoców z zag ran icy . W szy stk ie  te  pogłoski, 
ja k  się d o w iad u jem j ze ź ró d ła  mi&rocU jn a ­
go są  zupe łn ie  fałszyw e, gdyż za rów no  p rzy ­
w óz ja k  i w yw óz w szelk ich  ow oców  je s t z u ­
pełn ie  w o lny  i nde w y m a g a  żad n y ch  poowo- 
leń .

Ulic? Dąbaia w Petersburgu.
W Petersburgu, w myśl uchwały miejscowego 

sowietu, ulica Palmenbachska została przemiano­
wana na ulicę Dąbala.

M

AL. DUM AS (ojciec).
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— Nie pojmuję tego.
— Bierze on pani ojca ze sobą.
— Mego ojca!
  Tak jako sekretarza. Skoro ojciec pani do­

stanie się do Wandei, wówczas złoży generałowi 
Marceau słowo, że nie będzie służył przeciwko 
rrancyi — i pewnej nocy zniknie. Z Wandei uda 
się do Bretonii, stamtąd zaś do Anglii. Raz dostaw­
szy się do Londynu zawiadomi panią, ja wyrobię 
paszport i połączysz się z ojcem.

— Jutro! — zawołała Solange, — mój ojciec 
odjedzie jutro!

— Lecz chwilki czasu niema do stracenia.
— Mój ojciec hic jeszcze nie wie o tein.
— Niech go pani zawiadomi.
— Dzisiaj wieczór jeszcze?
— Dziś wieczór.
— Lecz jak. o tej porze?
— Ma pani kartę i moje ramię.
— Ma pan racyę. — Moja karta?
Dałem jej kartę; schowała ją ża gorset.
— - A więc proszę o pańskie ramię!
Podałem jej ramię i poszliśmy.
Szliśmy aż na plac Taranne, to jest do miej­

sca, w którem spotkaliśmy się wczoraj.
- -  Proszę zaczekać tutaj! — rzekła.
Skibnlłtm się i czekałem.
Zniknęła w kącie starego pałacu Matignon i po­

wróciła po upływie kwadransa, mówiąc:

— Chodź pan! — Ojciec pragnie pana poznać 
i podziękować mu.

Poprowadziła mię w ulicę Saint-Guillaumę na­
przeciwko pałacu Mortemart.

Przybywszy tutaj, wydobyła z kieszeni klacz, 
otworzyła małą boczną furtkę i ująwszy mię za 
rękę powiodła na drugie piętro; tutaj zapukała w 
specyalny sposób.

Mężczyzna lat 48—50 otworzył drzwi. Ubrany 
Jak rzemieślnik, zdaje się był z fachu introligato­
rem.

Po pierwszych jednak słowach, wypowiedzia­
nych do mnie, po pierwszych wyrazach podzięko­
wania, poznać można było wielkiego pana.

— Panie! — rzekł, — Opatrzność zesłała nam 
Cię, to też przyjmuję Pana jako zesłańca Opatrz­
ności. Czy istotnie możesz mię uratować 1 czy 
chcesz to uczynić?

Opowiedziałem wszystko, dodając, iż Ma.ceau 
bierze go w charakteize sekretarza i nie żąda 
wzamiar nic oprócz przyrzeczenia, że nie będzie 
walczył na przyszłość przeciwko Francyi.

— Przyrzekam to panu z całego serca i to sa­
mo przyrzeknę generałowi!

— Dziękuję w swojem i w jego imienin!
— Lecz kiedy Marceau odjeżdża?
— Jutro.
— Czy mam jeszcze tej nocy udać się do niego?
— Jak pan zechce; on pana przyjmie każdej 

chwili.
Ojciec i córka zamienili spojrzenia.
— Myślę, ojcze — rzekła Solange, — że lepiej 

byłoby udać się tam dziś wieczór.
— Dobrze, lecz gdyby mię zatrzymano? nic 

mam karty obywatelskiej.
— Oto moją.
— Ale, ale — pan?
— Ocli, jestem dość zńany.

— Odzie mieszka Marceau?
— Ulica Uniwersytecka Nr. 40, u siostry, pan­

ny Desgraviers-Ma/ceau.
— Czy pójdzie pan ze mną?
— Pójdę z? panem, by odprowadzić córkę z po­

wrotem, gdy pan dojdzie na miejsce.
— Lecz jak Marceau pozna, że jestem tjrm j ** 

mym, o którym mu mówiłeś?
— Proszę mu doręczyć tę trójkolorową Loka" 

dę, to jest znak umówiony.
— Jakże się mam w yw dJęczyć memu dob** 

czyńcy?
— Proszę mi powierzyć uratowanie p a ń sk i 

córki, jak mi powierzyłeś swoje.
— Chodźmy.
Wziął kapelusz i zgasił światło. _
Zeszliśmy na dół po schodach, oświeconych bW' 

skier- księżyca.
W  bramie wziął córkę pod ramię i skieroW*' 

się ku ulicy Uniwersyteckiej, przez ulicę Saint*' 
Peres. (

Dążyłem za nimi ciągle w oddaleniu dziesle^  
kroków

Doszliśmy pod N '. 40, nie napotkawszy po 
dze nikogo. Zbliżyłem się do. nich, mówiąc:

— To dobry znak, — a więc, czy mam tu ** 
czekać, czy iść z panem?

— Nie, nie narażaj się pan ju t; proszę tu ** 
czekać na moją córkę.

Skłoniłem się. j
— Jeszcze raz dziękuję i polecam pana

— rzekł, podając mi rękę. — Nie mam s łó ^ ^ ,  
wyrażenie mych uczuć dla pana. Spodziewam 
że Bóg pozwoli mi kiedyś odwdzięczyć się.

Odpowiedziałem prostem ściśnieniem dłoni. ^
Wszedł do środka, za nim Solange. I ona, z* 

weszła, uścisnęła mi rękę.
Po dziesięciu minutach brama otwarła się-



ftnmer 228 „OONIEC KHAKOWSKT* Str. 5

Zjazd komunistyczny w Częstochowie.
Zjazd młodzieży komunistycznej. —  Poiicya aresztowała 15 osób. —

Bibuła w jeżyku polskim I żydowskim.
( Wszyscy aresztowani zostali odprowadzeni do 

komendy policy'. Przy aresztowanych znalezdo- 
no wiele dowodów kompromitujących, miedzy

.JŁurretr Cząstpchowisfr donosi:
Komiunis% czna Poety a  robotnicza Polski, pro­

wadząc agitacyc wśród robotników, natrafiła  
n a  opar. Nie udało się najemnikom Trockiego 
i Lemmia roizłffe ruchu robotniczeg-o w Polsce. 
Sffluikan więc oni oparcia wśród młodszego po­
kolenia robotników i rzemieślników, chcąc urze- 
OĘyiwBisitnić hasła  III międzynarodówki. W tym 
celu oct3>yl się zjazd młodzieży kormri ii stycznej, 
XU Mórytm byli przedstawiciele okręgowych ko­
mitetów. Z uchwaloncml nc-zohicyami płatni a- 
giltatorzy objeżdżaili różne m-iasta, aiby zdawać 
eprawioizdaniic. Przybyli też ao Częstochowy, 
gdzie w niedzielę o godiz. 12 w południe na Za- 
wodmu w Kamieniołomach urządzili konferen- 
eyę oikręgową, na której zjawili się delegaci z 
Radomiia, Kłobucka m z  Częstochowy.

Gdy koniereneya dobiegała k ońca, nasze w l a  
dOfe policyjne za aresztowały wszystkich bez wy- 
jąifiku jej uozestnilków w liczbie 15 osób, wśród 
których znajdowało się 13 Żydów i 2 Polaków.

innemi bibułę kom unistyczną w językiu polskim 
i żydowskim, poufne okólniki partyjne, proto­
kóły z ostaui-ch kcnferncyj partyjnych oraz 

protokół z odbytej konfercncyi w Częstochowie.
O hraiu jąey  komuniści uchwalili przesłać z 

Częctoch JiWy wyrazy uznania i hołdu bols<zf\.’i- 
kowii Dąibalowi.

Pomiędzy a reszt owan ymi znajduje sk? syn
znanego kom unisty, skazanego w GzcsŁcbowic 
przied kilku miesiącami na k ilka lat ciężkiego 
n ięzicnia. a  takzc i syn właściciela domu.

Naszym organom bezpieczeństwa, kfóryob 
mozolna praca w tępieniu na gruncie Częstocho­
wy i okolicy działalności wrogów Polski, zasłu­
guje na nająoręti % uznanie.

Wszyscy komuniści oddani zostali do dyspo- 
zyci: sędziego śilediczego. eZ względu na dalsze 
śledził wio, nazwiska ariłsratowanyc h Tnzyman są 
w tajem nicy.

piane winem, zwłaszcza szampanem, najdroższe­
go gatunku. Czynią też odpoczyw ający przed­
stawiciele władz bolszewickich znaczne zakupy 
w sklepach, nie są jednak z niczego zadowoleni 
i żądają, zawsze, żeby im dać „coś lepszego".

„Przystań" oddalona jest o kilka minut drogi 
? od znanego łotewskiego kasyna gry. co jest nie- 
■małem udogodnieniem dla wyczerpanych nużącc- 
‘ mi rządami „dygnitarzy".

Pies w roli agenta bezpieczeństwa.

Nowy aeroplan polski.
w y n a l a z e k  p o d n o s i  b e z p i e c z e ń ­

s t w o  APARATU.
W ed łu g  in fo rm a c ja  ze sfe r lo tn iczych , 

p ró b n y  lo t sam o lo tu  w ynaaazcy  polsk iego  
in ż . M alinow skiego  d o k o n an y  w obecności 
W ładz w o jskow ych  w y kaza ł za le ty  now ego 
W ynalazku.

Inż. M alinow ski zastosow ał sk rz y d ła  o 
żinaennej w ypuk łości, co u ła tw ia  m anew ro - 
Wiainie a p a ra te m  zm ianę szybkości, s ta r to ­
w an ie  i  lądow an ie . W y n a lazek  rów nież pod- 
itosj bezp ieczeństw o a p a ra tu .

Tajemnicze Uniknięcie poety 
gruzińskiego.

Z n a n y  poe ta  g ru z iń sk i i  p rezes k lu b u  p o r  
• ko g ruziń sk iego . S e rg iu sz  K uruszw ili, k tó - 
*y n ied aw n o  jeszcze baw ił w  K rakow ie  poi’ 
Czeiu w y je c h a ł w  lip cu  do C iechocinka, a  
D ostępnie do różnych  m ia s t  i le tn is k  celem  
^yg łosizen ia  szeregu  odczytów7. Od pew nego 
jed n ak  czasu  n ie  d a je  o sobie z n a k u  żjroia. 
W ery s m z iń s k ie  zan iepoko jone  są  jego n ieo ­
becnością, z a ś  m in is t t ry u m  sp ra w  w ew nę- 
**amyoh za rząd ziło  poszuk iw an ia , celem  od 
D alezienia Kunuszwuń.

Bolszewicka „przystań odpoczynkowa"
Dygnitarze bolszewiccy szybko wyczerpują 

siły i nadwerężają nerwy w swej uciążliwej pra­
cy. To też władze sowieckie, w troskliwości o 
ich zdrowie, utworzyły w Majorenhofie — zna­
nej w czasach pi zedwojennych miejscowości ką­
pielowej na wybrzeżu lotewsklem — „Przystań 
wypoczynkową", gdzie „zmęczeni" urzędnicy 
mogą spędzać kilka tygodni, a niekiedy i kilka 
miesięcy, dla odzyskania potrzebnej ao dalszej 
„owocnej" pracy sprężystości ducha i ciała.

Ryski korespondent „Times‘a“ donosi, że osta­
tnio przybył ao „Przystani" p. Stickłow. wydaw­
ca „Izwiestij", „dziennikarz laureat" Rosyi so­
wieckiej, lecz przebywa tam incognito, pod na­
zwiskiem „Monsicur Berczowskij"^ Spodziewany 
jest też lada dzień p. Łunaczarskicj, by w „Przy­
stani" odpocząć no procesie escrów. — Dłuższy 
czas spędził tam Joffc, obecny nadzwyczajny po­
seł do Chin i Japonii. Niektórzy dygnitarze prze­
bywają pod własnemi nazwiskami, większość 

, wszakże uważa, iż nazwisko przybrane pożytc- 
! czniejsze będz.ie dla zdrowia; przeważnie wszak- 
. że posiadają oni paszporty dyplomatyczne i są 

przyłączeni do legacyi sowieckiej w Rydze.
„Odpoczynek" tych wszystkich dygnitarzy ma 

wszakże dosyć hałaśliwy charakter. W „Przy­
stani" panują wesołość i zabawy oblicie zakra­

Ameryka pomysłowa jak zwykle, wynalazła 
dla psa nowe obowiązki. Oto tresuje się tam spe- 
cyalnie psy do strzeżenia posłańców bankowych, 
wysyłanych z większemi sumami dolarów na 
miasto. Nasza rycina reprodukowana z pism 
amerykańskich przedstawia tresowanego psa Idą­
cego w towarzystwie posłańca bankowego.

Szkody z powodu po wsiania 
irlandzkiego.

Szkody, wyrządzone w Irlandyi przez powsta­
nie wynoszą obecnie 400 milion, funt. - t f l i u j ,
tak, żc kraj ten dotychczas jeden z najbogat­
szych, znajduje się w bardzo przykrej »yjuacyi 
finansowej

— Jakże? — zapytałem.
—- Doprawdy, pański przyjaciel zasługuje na tę 

Jozwę, to znaczy, że jest szlachetnym człowic- 
*em. Odgadł, jak jestem szczęśliwa, że mogę po^ 

*°8tać przy ojcu aż do jego odjazdu. Jego siostra 
®*zygotowala dla mnie łóżko w swoim pokoju, 
^ktro o trzeciej popołudniu mój ojciec będzie już 

obrębem niebezpieczeństwa. Jutro, jeśli pan 
^ a ż a ,  iż warto się pofatygować dla usłyszenia 
®®4siękowań córki, której ocaliłeś ojca, — proszę 
£**yjść o dziesiątej wieczór, jak dzisiaj, na ulicę 

*ToU.
—| O, przyjdę z pewnością. Czy ojciec nic dal 

żadnego zlecenia dla mnie? 
i — Kazał podziękować za kartę, — oto ona — 

Drosl, byś pan mię możliwie szybko wysłał w 
ślady.

— To się zrobi, jeśli tylko zechcesz, Solange, 
podparłem  ze ściśniętem sercem. ,
Uśmiechnęła się i rzekła:

O, jeszcze pan się mnie nie pozbyłeś! 
giąłem jej rękę i przycisnąłem do serca, 

j ^ ń a  jednak podsunęła mi czoło do pocałunku, 
Wczoraj, mówiąc:
Do jutra!

a}ując ją w czoło, przycisnąłem do piersi ńe- 
lej rękę, lecz i falujące łono, i bijące głośno

” ce.
dJ^Wróciłem do domu z takiem szczęściem w 

Jakiego jeszcze nigdy nie zaznałem. Czy 
. świadomość spełnienia dobrego czynu? 

fcniłość dla tego godnego ubóstwienia dziew-£a?
tyj. wiem sam. czym spal, czym czuwał. Wiem 
Hę' °»yże wszystkie harmonie natury dźwięczały 

duszy. Wiem, że noc wydała mi się rtic- 
th0 Czenie długa, dzień bez końca. Wiem, żc mi- ; 

t0 chciałem czas powstrzymać w biegu, by 1

nie stracić ani minuty z tych dni, które mi po­
zostawały do życia.

Następnego wieczora o dziewiątej byłem na 
ulicy Ferou.

O wpół do dziesiątej zjawiła się Solange.
Zbliżywszy się, oojęła mą szyję ramieniem, wo­

łając:
— Ocalony! mój ojciec jest ocalgny, a panu za­

wdzięczam jego ocalenie! O, jakże pana kocham 
za to!

W czternaście dni później otrzymała Solange 
list z zawiadomieniem, żc jej ojciec znajduje się 
w Anglii.

Następnego dnia przyniosłem jej paszport.
Solange, ujrzawszy go, rozpłakała się, mówiąc:
— A więc nie kochasz mnie?
— Kocham cię więcej niż własne życic! — od­

rzekłem, — lecz dałem ojcu tweinu słowo i mu­
szę go dotrzymać.

— A więc, to ja złamię moje słowo! — oświad­
czyła. — Jeśli ty, Albercie, nie boisz się pozwolić 
mi odjechać, to Ja boję się rozłączyć z tobą!

Ach! i pozostała!
VII. Albert.

Podobnie jak za njprwszym razem, gdy pan 
Lcdru przerwał opowiadanie, lak i teraz nastała 
chwila milczenia.

Było to jednak milczenie jeszcze głębsze, niż 
ponrzednio, gdyż wszyscy odczuwali, iż zbliża 
się koniec historyi, a pan Ledru zapowiedział, iż 
być może zabraknie mu siły do dokończenia opo­
wieści.

Jednakże po chwili ciągnął dalej:
  Trzy miesiące upłynęły od owego wieczora,

kiedy miała, odjechać Solange, a ani słowem wię­
cej nie wspominaliśmy o rozstaniu.

Życzyła sobie zamieszkać przy ulicy laranne.

Wynająłem wiec mieszkanie pod imieniem 
Solange, gdyż jej istotnego nazwiska nie zna­
łem, a i ona znała mię tylko jako Alberta. Posta­
rałem się o przyjęcie jej do instytutu żeńskiego, 
jako pomocnicy nauczycielki, by ją tern pewniej 
ukryć przed poszukiwaniami policyi rewolucyj­
nej, wówczas czynniejszej niż kiedykolwiek.

Niedziele i czwartki spędzaliśmy razem w ma- 
łem mieszkaniu przy ulicy Taranne; z okna sy­
pialni mieliśmy widok na plac, na którym nastą­
piło nasze pierwsze spotkanie.

Codzień odbieraliśmy listy: ona pod imieniem 
Solange, ja jako Albert.

Były to trzy najszczęśliwsze miesiące w mo- 
jein życiu.

Tymczasem nie zaniechałem postanowienia po­
wziętego po owej rozmowie z pomocnikiem ka­
ta. Poprosiłem o pozwolenie robienia doświad­
czeń rad  istnieniem życia  po uśmierceniu deli­
kwenta — i pozwolenie otrzymałem. Doświad­
czenia te p rzekonały  mie, iż  ból Irwa dłużej, niż 
sama śmierć i że musi być okropny.

— Aha, temu właśnie przeczę stanowczo! — 
zawołał doktor.

— Słuchaj pan! — ciągnął Ledru. — czy za­
przeczysz może, iż nóż gilotyny przecina najwra­
żliwsze miejsca naszego ciała, najwrażliwsze dla­
tego że w tem miejscu gromadzą się nerwy? 
Zaprzeczysz może, że w szyi zbiegaja się wszyst­
kie nerwy górnej części ciała: sympatclyczny,
yagus, phremius, wreszcie szpik pacierzowy, bę­
dący źródłem nerwów dolnej części ciała? Za­
przeczysz pan iż złamanie lub zmiażdżenie krę­
gosłupa oowodujc najstrasznic:szy ból. jakiego 
doznać m oże istota ludzka?

— Przyznaję to, — odparł doktor, — lecz ból 
ten trwa zalcfiwic parę sekund.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wyższa szkoła żebraków.
IS T N IE JE  ONA W  B E R L IN IE . — PO SIA DA BIU RA  GŁÓW NE Z URZĘD NIKA M I. — 
SZKOŁA MA CH ARAKTER ZAWODOWY Z TRZYM IESIĘCZNYM  KURSEM . — NA 
KURSA CH W YKŁADA S IĘ  JĄ K A N IA , CHARAKTERYZACYI ORAZ TEC H N IK I

OGÓLNEJ ŻEBRACTW A.
W iele  ju ż  m ów iono i  p isan o  o ta jn y c h  o r  

g an iz a c y ac h  k a te g o rv i „p racow ników  spo­
łecznych .', k tó rz y  żyją. z ła sk i b liźn ich  w >zy­
sk u ją c  ła tw o w iern o ść  i m iłosierdzie  lu d z ­
kie.

Morwa tu  o ż e b rak ach  tej po tężnej i  silnej 
k a śc ie  sp e k u la n tó w  n a  cudzą  kieszeń.

Do d o sk o n a ło śc i dop row adzili sw ą  o rg a  
n izacyę  żebracy  w B erlin ie . S tw ierdzono, że 
w śró d  licznej rzeszy  dziadów  b e rliń sk ic h  z a ­
ledw ie 10 p ro cen t za słu g u je  n a  nazw ę is to t­
n y c h  nędzarzy . R esz ta  — to  oszuści ud a jący  
z  pow odzeniem  k a le k i w ojenne, ślepców, 
n iem o w y  i  t. ĆL C zasy pow ojenne w zm ogły 
tę  a rm ię  d o  n iebyw ałych  rozm iarów . Celem  
lepszego  w y z y sk a n ia  m ożliw ości zarobko- 
wycH żebracy  poszli za  „duchem  czasu '1 i 
zo rgan izow a li się. /

J e d n e m u  z dzień n iL arzy  u d a ło  się zbadać  
ta jn ik i  tej o rgau izacy i. Szczegóły je j s ą  za i 
s te  sensacy jne . Oto pokazało  się, i i  „biedacy" 
c i u trz y m u ją  w  jd n e j z n a jb a rd z ie j o b sk u r­
n y c h  d z ie ln ic  m ia s ta  w łasn e  biuro poi rednic 
iwa pracy, u trz y m u ją c  szereg  sow icie o p ła ­
canych urzędników i marzyn-stefc.

T u  p row adzi się d o k ła d n ą  ew idencyę że­
b raków , podzie lonych  w ed łu g  dzielnic, śc ią ­
g a  sie  w kład  ki od stow arzyszonych , udz ie la  
się  in fc w  rez ie  rzeczyw istej choroby zapo­
m óg, z a ła tw ia  się po lubow nie  spo ry  dzia­
dow skie.

K ażdy żeb rak  m a  ściśle  p rzeznaczony  re.- 
. jon  k tó re g o  m u  p rzek raczać  n ie w olno. N aj- 
i w iększym  popytem  cieszą się u lice  p ryncy  

palne , k tó re  d la  u n ik n ię c ia  k o n k u ren c y i 
I p rzydz ie la  się n a  zm ianę  członkom  syndy- 
! k a tu . M ówią, że p rzec ię tn y  zarobek  dz ienny  

żebraka  n a  jedne j z ty ch  u lic  wynoed Jeden 
do trzech  ty sięcy  m are k  n iem ieck ich ! — 
T w ierd zą  rów nież, że is tn ie je  osobna w yższa  
szko ła  żeb raków , udz ie la jąc  now iu-uszom  
początków , ja k  i w yższych s to p n i siztuki za ­
w odow ej. J a k o  p rofesorow ie  d z ia ła ją  tu  n a j ­
ba rdz ie j w y ra fin o w a n i oszuści, w ianryw a. 
cza i  k ieszonkow cy . „K u rs1' trw a  trzy  m ie­
siące, z tego  jeden  m iesiąc  pośw ięcony je s t 
n a  ćw iczen ia  p rak ty czn e .

P rzed m io ty  w yk ładów  są n a s tę p u ją c e : 
Ją k an ie , p rzem aw ian ie  tonem  p łaczliw ym , 
c h a ra k fe ry z a c y a  tw arzy , r d a ją c  p rze różne  
g ry m asy , c ie rp ien ia , dało] sz tu czn a  ś lepo ta , 
w szelk ie  ro d za je  k a le c tw a  r ą k  i  nóg, rzek o ­
m y  b ra k  poszczegó lnych  członków , ta jn e  
z n a k i w zajem nego  i  o r ozu m ie w a n ia  sle 

i t. p. ś ro d k i tec h n ik i żebraczej.
A je d n a k  choć w ie lu  lu d z i z d a je  sobie 

sp raw ę  z tego, że d a ją c  ja łm u ż n ę  dziadow i, 
p ad a  o fia rą  w y ra fin o w an eg o  o szustw a, ma­
m o to  p rzem y sł dz iadow sk i k w itn ie  w  n a j ­
lepsze  i zbiera s u tą  dan inę , podczas pdy  
p raw d z iw a  nędza  k ry je  się  trw o żn ie  p rzed  
oczym a b liźn ich  i  u m ie ra  z g łodu.

Anglicy z uznaniem o polskim przemyśla 
nitrowym.

Dzamnilk londyński „Mornihg Post" pdsze:
,,Borysław to centrum  ruchu naftowego. 

Weeyolko tam  pod znaM em ropy. Ropa pPŁapły- 
wa w  p rj mitywnych ruchach przez zabłocone 
luibM l moja naprędce sklecone dcuoki z drze­
wa. płynąc dalej jako gęsty ciężki strum yk. 
W szystko w Borydławiu wj g ląda przesycone ro­
pą z wyjątkiem  jedzenia, trunków  i atmo&fary, 
Miimn, że Borysław to typowo zakopcona sie- 
uiziba przemyalu- powiet-za tam  jeat tak  czyste, 
jak  w każdej nadm orskiej miejscowości Angbi, 
gdzie ludzie jadę, by spędzać dnie wywczasu 
a  tylko wieże wiertnicze i rezrwoary widniejące 
w tern kl aro w nem po-wietrzą robi^ wrażenie na 
adumaemym tym  widokiem Anglika czegoś bar­
dzo niesamowitego prawie czarodziejskiego.

F n m r j i l  galłcyiski, tolóry nitegdyó zajmował 
■czwarte miejsce w ogólnej produkcyi ropy, Obe­
cnie stoi n a  siódmam, óamcm mńiejiscu. Zajmuje 
ck d o  36006 ludzi, a polscy wiertnicy uważan1 
są *a jednych s  najlepszych na świeota. Nieda­
w no tem u p a r ty a  tak ich  wiertaczy odjechała do 
Egiptu, a możoia ich także spotkać na  Jaw ie, 
w Trinidad ; l^ezojotam u. Równolegle do pro 
dukcyi nafty  są w pobliżu Borysławia lak Jak 
w innych kopalniach olbrzymie rafinerya bar. 
dko wyooku stojące pod wzglądem naukowym 
l  technicznym, zostające pod kontrolą państw a.

GuiKcyj'Sfci przemysł naftow y daje oparcie 
polikim. kolejom, które, nawiasem  mówiąc, dos­
konale fumikcyomują."

Napady bandyckie w p.Gzgstochowskim
Jak  w ynika z  kamom kaitów policyjnych w 

porw. Oaratochowskim zaiozęła grasować nowa 
szajka bandytów, k tó ra  w  ostatnich dniach do­
konała następujących napadów:

Fostemruek Policyi Państwowej w Papowie ®r- 
komunikowai, iż w dniu 8 bm. na  jadącego ro­
werem  z Miedźna do Remibiedic, Jana Cemibóka, 
mtłcsckaaiłce. t o '  Rembiąiice Królewskie, gm. Po- 
pó wiw ie&ie około w si Makra, napadło kif ku nie 
ans mych miu osobników. Napastnicy nic C.emilj 
kowi ndie zrabowali, ponieważ n a  ;ch wezwanie 
n"e zatrzym ał się, pomimo, że bandyci strzelali 
ztt nim.

W dn iu  14 brn. o godiz. 8 wiecz. zostali napa­
dnięci w lesie popowakim. gm. Popów, kupcy 
z Kłobucka: Mach Eliasz, Ajzner Gerszon, Icek 
Unglik i Zielonka Franciszek, przez 3^ch ban­
dytów uzbi-ojonych w kró.iką broń. Bandyci po 
zrewidowaniu kupców nic im nie zrabowali.

Dn. 15 hm. o gadz. 10 rano zgłosił się na  po­
sterunek p. p.w Działoszynie Chaim Hei-sz Nie-

srtaw, imieszikan&cc DzaŁłcacsyna i zameldował, że 
w dn iu  14 bm. o godz.e 7 wiece., powm caląc 
fumnucnik ą  z  Gzęatociaowy do Dzdałoszr n a  z 
M ordką Judkiewiczem, mieszk. Działoszyna, zo­
stali napadnięci pormetz 3 bandytów p t miedzy Kło 
buekiem a  Mokrą. Bandyci arfbow ali m u 
220.000 ink gotówką i  3 sztuki maJtiarj a tu  kolo­
r u  jaanego, długości 45 metrów, wartości 
160.0(10 mk. oraz Mordce Judkiewócizowi 24.000 
mffi. i furm anow i Jojtne Pasuuiowi 5.000 mk.

Flranciszdk W ojtasik, gajowy, Łam. we wsi 
Koski, f,m. aPnki, zameldował, ze w dnie 14 bm. 
o gode. 11 rano, w  czasie nieobecności jego i  je­
go żony, napadli na  mieszkanie 3-ej zam asko­
wani bandyci. Jeden z nich uzbrojony w rewol­
wer, steroryaowawazy 18-letmą córkę W ojtasi­
ka, zrabował wr iz  ze sw -̂tmż kolegam i: gardero­
bę m ęską i dam ską w artości 155.000 mk. Ban­
dyci po dokonaniu n o p a lu  zbiegli do pobluskiic- 
go lasu.

W  nocy z  dnia 9 na  10 hm. w lesrne około wsd 
Smolarze, gm. Popów, dokonano napadu na 
mdeisizkankę tejże ws>i, A ntorinę W todamzyk, któ 
rej zrabowano 1 200 md.. Bandytów było 5-ciu, 
którzy po dokonaniu napadu zbiegli w  niewia­
domym kierunku.

W oelu wykrycia bandytów władcę policyjne 
wdrożyły energiczne ślectotwo.

U W A G I !
PO B IC IE  P . HOŁÓW KI.

Dzień 13 s ie rp n ia  b. r. zo stan ie  w  k a le n d a ­
rz  f k u  so cy a lis ty rzn y m  u z n a n y  za  dzień  fe­
ra ln y . D n ia  13 b. m . odbył się w iec w  M ła­
w ie, zw ołany  przez P. P. S. R eferow ał zmany 
dzia łacz  socyalistyczny , p. H ołów ko. M ów ca 
w czasie przem ów ieniia sw ego podniósł, że re  
fo im a  rolna, m u si ob jąć tak ż e  w szystk ie  go­
sp o d a rs tw a  30-morgowc. Z w ro t te n  w yw oła ł 
w śró d  obecnych , m iedzv  k tó ry m i sy stem  30- 
m orgow ych  g o sp o d a rs tw  je s t  pow sreenny , o- 
g ro rnne oburzenie. P odn io sły  się o k rzy k i: 
Bolszew ik, sp rzedaw czyk  żydow ski! i  t. p 
W  k o ń cu  z eb ran i sa m o rz u tn ie  n ie  pozw olili 
p. H ołów ce przcm aw iiać, a  n a w e t m ieli go 
lekko  po tu rbow ać. P a k t  ten , n iew ą tp liw ie  
n iem iły  d la  p. H ołów ki, ro zd m u ch u je  p ra s a  
socyal1's ty czn a  dc rozm jfcrów w ielk iego  wy- 
r>aidku i d o szu k u je  się winy w  rzekom ej 
k o n trag itacy i narodow ej, k tó re j ziunełnde niie 
było.

P rzy  tej sposobności trz e b a  zaznaczyć, że 
n ied aw n o  z okazy i n a p a d u  bo jów ki P. P. S. 
n a  red- R ym ara , ta  s a m a  prasy, n ie  kryła, się 
ze s w o n  zadow olen iem  z pow odu tego a k tu  
g w ałtu . T ak  to  jed n a k  w życiu  bywe K ażdy 
k ii m a  swój d ru g i koniec. — Kto ap robu je  
gw ałt, ten  sam  p a d a  jego o fiarą.

P rz y p o m in a m y  „N aprzodow i" ty tu ł  jego 
w łasnego  a r ty k u łu :  ,,Kto kogo bije"...

prosimy o wyrównanie rachun­
ków przed 25-tym sierpnia, 
w przeciwnym bowiem razie | 

I wstrzymamy im wysyłkę „Gońca" 
ADMINlSTfcACYA, i

C h w i f a  b i e ż ą c a ,
Kraków, arna 19. sieronia 1922.

Robota przedwyborcza.
Na najbliższa niedzielę zwołany został do Kia- 

kowa zjazd delegatów organ zacyi socjalisty­
cznej celem omówienia spraw finansowych zwią­
zanych z wyborami, oraz ustaienia listy kandyda­
tów na województwo krakowskie. Jak dowiadu­
jemy się ze źródeł wiarygodnych, zamierzają 
socyaliści postawić w Krakowie jako swego kan­
dydata do Sejmu wiceprezydenta—aprowizatora 
dra Bobrowskiego z okręgu krakowskiego ewen­
tualnie Daszyńskiego.

Żądania krakowskich kolejarzy.
100 proc dodatku wszystkich poborów. — Au* 

tomatyczna podwyżka du  emerytów.
Pracownicy kolejowi zrzeszeni w Polskim 

Związku Kolejowców, zniewoleni ciężtóem poło­
żeniem, w jakiem znaleźli się wskutek szalonej 
drożyzny odbyli wczoraj w lokalu własnym przy 
ul. Lubicz zgromadzenie i po referacie inspekto­
ra Złotowskiego oraz wyczerpującej dyskusy. 
uchwalili '( soiucye żądającą naiycnmiastowej 

pomocy, jeszcze przed upływem bm. w wysoko­
ści 100 proc. dodatku w su rstk ich  poborów, w y­
płaconych w dniu 1 sierpma br., a na najbliższą 
przyszłość dwa razy tak wysokich poborów, 
jakie pracownicy otrzymali w sierpniu br.

Ponadto zapadła rezoiucya po rcieracic st. rad" 
cy Herschthaia domagająca się dla emeiytów', 

wdów i sierot podniesienia emerytury stoso­
wnie do art. 41 usiaws emerytalnej tj. automaty­
cznej podwyżki odpowiednio do podwyżki po­
borów pracowników w czynnej służbie.

STAN POGODY. Prognoza na sobotę. Zachmu­
rzenie zmienne, chłodniej, miejscami drobne 
opady.

W SPRAWIE PRZYJĘCIA UCZNIÓW DO
GIMNAZYÓW. Kuratoryuin Okręgu Szkolnego 

Krakowskiego zawiadamia, że wszyscy ucznio­
wie, którzy złożyli egzamin wstępny do klai^ 
pierwszej przed feryami, a którzy z powodu 
braku miejsca nie zosial? przyjęci ‘do gimnazyurn> 
w którem się temu egzaminowi poddali, mają si6 
zgłosić do wpisów do Dyrekcyi państwowego 
gimnazyum V. (ul. Kochanowskiego 5). Ci ucz­
niowie, którzy z powodu ważnych przeszkód nie 
mogli poddać się egzaminowi wstępnemu do !• 
klasy przed feryami, mają się po feryach zgłoś* 
również w Dyrekcyi gimnazyum V., która icj! 
zgłeszeneie przyjmiee i wyznaczy termin teg* 
egzaminu. Przydział tych wszystkich uczniów do 
zakładów średnich nastąpi oóźniej.

WYBORY DO IZBY LEKARSKIEJ. Izba 1 
karska podaje do wiadomości swoich członkó^' 
że w  najbliższycn numerach dziennika urzędów®' 
go Wojew. Krakowskiego i kieleckiego ogłosz®' 
na będzie lista lekarzy uo-awnionych do głos0 
wania do Rady Izby lekarskiej w Krakowie, d° 
któreje mają należeć lekarze Wojew. krako^' 
skiego i kieleckiego. Reklamacyc od wpisania 1% 
nie wpisania nal istę wnosić należy w ciągu 1 
dni od ogłoszenia listy do komisai za wyborczy 
go dra W. PomiałowsKiego dyr. wojew. Urze0  ̂
Zdrowia w Krakowie, Zacisze 5 I. p. Listę u P ^  
wnionych do głosowania będzie można pizeg*^ 
dać w Wojewódzkich Urzędach Zdrowia w 
kowie i Kielcach, w biurze Izhy lekarskiej \ 
Krakowei, w Miejskich Urzędach Zdrowai m** 
o własnym statucie (wydzielonych) oraz w ' 
karskich biurach Starostw. r1i

WIELKOPOLSKA WYTWÓRNIA CHE)
NA W POZNANIU należy bezsprzecznie ^  
przedsiębiorstwa, której rozwój świadczy doS^J 
nale o przedsiębiorczości i sile żywotnej naszj^ e' 
przemysłowców. Wytwórnia znaną jest og°*^ 
ze swego mydła i proszku do prania ..Blask*» 
czem oparła pierwotnie całą swoja produkuj, 
kiedy w roku 1919. wykupiła z rąk żydcurSli’
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fabrykę m ydła Ascha w Starołęce. Po roku w y­
kupiono sąsiednią fabrykę m ydła  Rcgera. Wsku­
tek ówczesnych trudności technicznych a przede- 
wszystkiem także dla braku surowca, czynność 
fabryk początkowo była ograniczona i dopiero 
w marcu 1921 obie fabryki uruchomiono na dobre, 
odtąd też już rozwój szedł całą siła. Równocze­
śnie bowiem rozpoczęto fabrykacyę lakierów i 
pokostów, przystępując zarazem do budowy oso­
bnych gmachów fabrycznych dla tego działu. 
Niebawem nabyto obszerne tereny z zabudowa­
niami nad Wartą, by w ten sposób zabezpieczyć 
możność dalszego rozwoju. To też zgodnie z 
programem ustalonym przy założeniu Towarzy­
stwa, rozpoczęto niebawem fabrykacyę środków 
desinfekcyjnych tj. lyzolu, kreoliny i lyzoformu, 
tudzież bejcy orzechowej, dołączono następnie 
fabrykacyę siarczyku sodu. Na najbliższą metę 
przewidziano fabrykacyę syntetycznych perfum 
oraz niektórych barwników anilinowych. Dla wła 
snego chwilowo tylko zapotrzebowania wyrabia 
się sodę kaustyczną. Kapitał zakładowy firmy 
wynosił przy założeniu 2 miliony marek, podnie­
siono go do 80 milionów. Liczba współpracowni­
ków wzrosła do 250, a na czele wszystkiego 
stoi Zarząd składający się z pp. Romana Kurczew 
skiego, Maryana Rajewskiego, prof. dra Flataua
1 Franciszka Maciejewskiego.

ZBŁĄKANE DZIECI. Wczoraj znalazła p. Ju­
lia Kołaczek zamieszkała przy ul. Miodowej 7, 
zbłąkanego dwuletniego chłopczyka, którego aż 
do zgłoszenia się rodziców zatrzymała u siebie. 
Tegoż dnia znaleziono w bramie domu przy ulicy 
Stolarskiej 5 dziewczynkę, liczącą około 2 i pół 
lat, pozostawiona przez kobietę o semickich ry­
sach, która więcej się nie pokazała. Dziewczyn­
kę oddano do „Żłóbka", za rodzicami zaś przed­
sięwzięto poszukiwania.

GAŁUCHA CONTRA SEDLACZEK. Wczoraj 
doniosła policji Marya Sedlaczek, że służąca jej 
Aniela Galitcha skradła z mieszkania zegarek 
damski ze złotym łańcuszkiem i damską bluzkę, 
łącznej wartości 63 tysięcy jnarek i zbiegła w 
niewiadomym kierunku.

TRAMWAJOWI SPECY ALIŚCI. Natanowi 
Reichowi skradziono wczoraj w tramwaju zega­
rek złoty z łańcuszkiem i medalionikiem z wize­
runkiem ś\v. Grzegorza (!) wartości 250.000 mk. 
Również w tramwaju skradziono Adamowi Pel­
cowi portfel z papierami, pieniędzmi i złotemi ko­
ronami austr.

PORZUCONY ŁUP. W I. kom. P. P. przy ul. 
Starowiślnej 15, znajduje się w depozycie zwój 
materyi porzuconej dnia 15 bm. przez złodzieja u 
zbiegu ulic Gertrudy i Sebastyana.

ZŁODZIEJKA PIERŚCIONKÓW. Wczoraj are­
sztowano niejaką Zofię Tyczyńska false Kalińską 
za kradzież złotej obrączki i pierścionka, łącznej 
wartości 25 tysięcy marek na szkodę Jadwigi 
Rzeczkowej.

AMATOR JFDWABIU. Do magazynu Maryi 
Prauss Rynek gł. 7, dostał się wczoraj amażor 
damskiej konfckcyi i usiłował skraść 4 sztuki 
jedwabiu, wartości półtora miliona marek. Na go­
rącym uczynku złapał złodzieja stróż Kasper 
Zieliński i oddał w ręce policji. Złodziej pocho­
dzący z Bytomia ukrywa swoje nazwisko, poda­
jąc się naprzemian za Stanisława Gajewskiego 
lub Leona Majewskiego.

2  P O L S K I.

Czerwone oczy rosyjskiego sfinksa.

USTAWA WYJĄTKOWĄ W MALOPOLSCŁ 
ZMIENIONA. Z dniem 11 sierpnia br. weszła w
życic ustawa sejmowa w sprawie zniesienia sta- 
hu wyjątkowego w Małopolsce. Wykonanie usta­
n y  powierzono ministrowi spraw wewnętrznych.

MIANOWANIA. Ministerstwo WR. i OP. za­
mianowało: dra Wojciecha Krajewskiego dyrek­
tora państw, gimnazyum w Toruniu, dyrektorem 
Państw. gimnazyum św. Anny w Krakowie, dra 
Stanisław a Turowskiego profesora gimnazyum 

Państw. Im. Kr. J. Sobieskiego w Krakowie, dy- 
jektorcm w państw, gimnazyum w Zakopanem, 
Jakóba Zachemskiego profesora państw, gimna- 
zi'um św. Anny w Krakowie, dyrektorem w pań- 
twowem gimnazyum w Nowjm Targu.

0  PROTEST PRZECIW ZMIANIE GRANICY. 
, oywatele górnośląscy gminy Radzienków, o 

rej przyłączenie do Niemiec usilnie zabiegają 
2ynniki niemieckie, powzięli rezolucyę protestu, 

jaknajcnergiczniej przeciwko jakiej! ; \'ick 
hatńc obecnej granicjy 

V, KONFERENCYE POLSKO-LITEWSKIE W 
reno '  ^ ,n- w ^ ^ ' ‘ic rozpoczęła się konfe-
sk iCya PT"zedstawicicli Polski i Litwy Kowień- 

e.J y  oprawach komunikaĆfcjnych i celnych. 
K1FmCYA PRZEDWYBORCZA w  LUBELS­
KO- ^ n’a ^  ' 15 bm- odbył się zjazd starostów 

mwodztwa lubelskiego. Omawiano sprawy

Świadectwa Gorkija. —  Okrucieństwo cechą Rosyanina. —  
kobiety. —  Wpływ ftosyi grozi światu zdziczeniem.

Maksym Gorki] eks^bosiak, cks-bolszewik i 
jeden z głównych sprawców anarchii wseechtol- 
saerwicikiej podróżuje ofoecnie po Europie i wy­
daja Sędy o rzeczach { lsaziach . kU tyoh w o j­
czyźnie swe] zestawił. Są. to sądy niemiłosnenne, 
może w pewmoj mierce 'tak zwaaią szczerością 
mosikie-wsiką, przejaskrawione, trudno jednak 
odmówić Gorki jowi komjpestencyi gdy mówi o 
ludizńe, którego psyeh-e pod lekkim  pokostem 
knlLtury z kaadego cala jego um yskw ości pro­
mieniuje.

Wydaj© mi się — ptisac on w monochrjiskóem 
czasopiśmie „Nowy M erkur“ — że w charakte­
rze roeyjskim okrucieństwo Jest cechą najbar­
dziej decydującą... Oknuirieńabwo rosyjskie jest 
dyabedslko subtelne, jest artystycznie twórerae."

Ni© jest to — ®daniem Gorkija — ani psycho­
za, ani sadiyHm, jest to  związam© z psychologią, 
tłum ów  i wyraża stę w okrucieńi9tiwie zfbearo- 
wem, jest to: „okrucieństwo specyalne. śluzy 
ono do okroiłen^a wytrzym ałości człowieka w 
cierpieniu, określa (?) próby charakteru."

„W pewnej syfboryjskiej wsi chłopi wpadli na 
pomysł następujący. Wykopaili saeneg dołów, 
wpuścili' jeńców ozerwomyrh do dółtów. głową 
n a  dół. Następni© zapełnili doły ziemią, tok aby 
wystawały z ziemi tylko nogi ofiar. I wreszcie 
dibugo pnzjTgiądaiLi się drgaw kom  nóg. aby stąd 
wyprowtaidEa.ć wnilosiki. dotyczące wytrzyrnajłaśai 
ofiary n a  ból. W gubarndi tamlbowskiej pnaytod- 
jano  jeióców gwoździami do drzewa. W bijano 
gwoździe rtiyiko w lawą rątoę i w p raw ą nogę. —
Widzowi© przyglądali się ciekawie, jak  poczy­
nała  sobie ofiara. m ając rękę i nogę wolne... —
P&wmego dnia zastosowano następującą karę: 
z rozprutego brzucha wyjęto kiszkę i przymo­
cowano ]ą do drzewa albo do słupa tełegraticz. 
nego. P s o m  m ęcaonnft m ufla] biegać wokoło 
drzowa 1 przyglądano się jak  kiszka powoli wy­
chodziła z ciała przez rozw artą raną. Oficerowi 
wziętemu do niewoli wycięto z pleców kawał 
skóry wielkości naram iennika; gwiażdlki zastę­
powano gwoździami wbi jam jam i w ciało. Nastę­
pnie wycinano d łuy c pnonm skóry na  nogach 
szorokośol dawnego pasa czerwonego jak i nosi­
li kozacy. O y n tcy a  ta  noaUa nazwę: przywrć- 
cenia dawnego m unduru, W ym agała wiele cza­
su, uwagi, zręczności.

„Takich źbrodnd popełniono w ostatnich latach 
nmóetwo. Były i okrutniejsze. Kto jest okrutniej-

M eczenie

Ile żc zarówno jedni jak  i drudzy są R osjana­
mi. A jeżeli chodzi o stopnie okrucieństwa, nie­
ma" wątpliwości. żc ci są okrutniejsi, którzy m a­
ją  najwięcej nei-gii, najwięcej władzy, najwię­
cej siły

„Niema chyba miejsca na  kuli ziemskie], w 
ktńrymby kobieta była tak  męczona, jak  na ro­
syjskiej wsi. Niema tedy nigdzie tak okrutnych 
pomysłów: „tłucz ją kijem. Hucz, uważaj, czy 
oddycha jaszcze". „Dwa razy kochamy kobietę 
kiedy wprowadzamy ją  do domu po ślubie i 
kiodj' wywozimy na cmentarz!" „Dla kobiet i 
zwierząt niem a sąduH. „Chcesz żeby ci żarcie 
smakowało, pobij trochę babę“. Dzieci słyszą ta ­
kie przysłowia m ądrości narodu, gromadzono 
od wieków. Dnicci rozwijają się w takiej atm o­
sferze. I nad dziećmi znęcają się ludzie na wsi 
Wogóle w Rosyi nlutśomem zajęciem jest bicie. 
Przysłowie g łód : „człowiek Wły jest dwa razy 
tyle wart, co nieblty**.

„Nieraz pytałem łudzi, którzy walczyli w o- 
kresi© wojny wewnętrznej, czy nie było im watrę 
t/nem to ciągłe zabijanie siebie wzajem. Odpo­
wiedź brzmiała: ..Nie! Niema w tern nic wstrę­
tnego: oni m ają  broń ii my mamy broń. W arun­
ki nasze są  równe. Gzy szkodzi, że się wyrzyna- 
my? Dużo ludzi i bez nas pozostanie na świeefc."

Z okrucieństwem  niazczycielskienc łączy 
w tym  daw nym  k ra ju  Jeżeli nie nienawiść to 
ńoakonała obojętność dla Rosyi, jako całości, o 
11© ta. cafliość nie jesit w ton lub iny sposób z oso­
bistym interesem jednostki związana, oraz po­
garda dila tradycyi i lekceważenie swojskiej rze- 
csywifcstoścń połączone x u tnę w ła ię  wę wasech- 
moc szerokiego gestu, k tó ry  rad  jest co chwila 
■wykomzeniać „przeklętą" przeszłość i stwarzać 
naprziefcór całemu światu coś nieprawdopodob­
nie nowego.

Czerwone oczy rosyjskiego sfinksa nie są za­
gadką. Ich barw a to odbicie „sfinksowej" du­
szy, a  krew, k tórą bez ustanku paszcza jego 
spluw a nie jesit bynajm niej produktem  rew olu­
cyjnego sadyzm u zdegenercwanycb jednostek, 
lecz Zbiorowym strumieniem, nasypanym  wciąż 
prze? sfinksowe wnętrze.

Tej strony boiazerwizznu Europa wciąż jeszcze 
nie docenia naletżyde, nie zdając sobie dosta­
tecznie spraw y z tego, że naetylfco teorya leni- 
nowąfkiego kom unizmu jest akulturalnym  ab­
surdem , leaz że i ludzkie składniki anarchii ro-1U1SWUT.U. u j l /  »  i -----------------ę   “ ‘ ----—1 ■*

azy: biali czy czerwoni? Wszyscy są jednakowi. I syjskiej są dzik1© i grożą światu zdzicBenietn.

związane z przeprowadzeniem wyborów do 
Sejmu i Senatu, oraz załatwiono szereg spraw 
natury czysto administracyjnej.

WIZYTACYA BISKUPA NA GÓRNYM ŚLĄ­
SKU. W połowie września przybywa do Zaorza 
i do Biskupic położonych w powiecie Zabrskim, 
ks. biskup Bertram, celem odbycia w izytacji pa­
rafii G.-Śląskich.

ZESPÓŁ NIEMIECKIEJ PARTYI SOCYALI- 
STYCZNEJ NA G. ŚLĄSKU. Dnia 14 sierpnia na­
stąpiło połączenie niemieckiej partyi socyalisty- 
cznej z niemiecką partyą niezależnych socyali- 
stów w jedną nową partyę pod nazwą: „Deutsche 
Sozialdemokratische Partei". Partya ta szukała 
kompromisu z PPS jednak bez skutku.

NA G. ŚLĄSKU DOMAGAJA SIĘ ARESZTU 
WĘGLOWEGO. „Gazeta Roootnicza“ w  arty­
kule wstępnym żąda zniesienia wolnego handlu 
węglem a to w celu obłożenia podatkami przed­
siębiorstw i obłożenia aresztem olbrzymich do­
chodów płynących jak pisze „Gazeta Robotni­
cza" z lichwy węglem. Za sumy w ten sposób 
osiągnięte dziennik proponuje zakupić żywność
i artykuły pierwszej potrzeby.

DROŻYZNA WE LWOWIE. Na wczorajszcm 
posiedzeniu delegatów Rady miejskiej, dr Rucker 
zapytał prezydenta cc się stało z akcyą antydro- 
żyźnianą. Grożą nam stosunki gorsze niż w cza­
sie wojny z powodu akcyi wywozowej. Prócz 
tłuszczów i jaj wywozi się cukier do Francyi. 
Odczuwa się również brak mąki, co grozi kata­
strofą. Pieczywo i clilcb stają się z dnia na dzień 
gorsze i droższe. Radca Pliilipp apelował do pre­
zydenta, aby położył kres spekulacyi na targach 
lwowskich. Prezydent Ncumann odpowiedział, 

że zarząd miasta ustnie i pisemnie odnosi się do 
rządu z prośba o zakaz w yw ozu, rzad jednak 
stale twierdzi, że pozwoleń nie udziela. Prczj'- 
dent zapewnił, żc będzie dzisiaj u wojewody i i 
jeszcze raz mu t.ę sprawę przedstawi. W rezul- i 
tacie uchwaono wysłać dclcgacyę do W arszawy. *

2 SZERO KIEGO  ŚW IATA.

PROJEKT WPROWAD7EN1A WALUTY LI­
TEWSKIEJ. Komisya finansową sejmu litew­
skiego przyjęła w trzecim czytaniu projekt wpro­
wadzenia waluty litewskiej. Projekt ten uzyskał 
aprobatę sejmu w pierwszem czytaniu; zastrze­
żenia zgłosili tyjko socyal.-ludowcy i socyal-de- 
mokraci. W najbliższych dniach sprawa waluty 
odbędzie drugie i trzecie czytanie tej sprawy. 
W trzecim czytaniu będzie rozważany statut ban­
ku emisyjnego. W związku z wyborami do sej­
mu rozpatrywana będzie sprawa zniesienia sta­
nu wojennego, jednakże w miejscowościach po­
granicznych, zaludnionych w ogromnej większo­
ści przez ludność polską, stan wojenny w ża­
dnym razie zniesiony nie błsdzie. W innych miej­
scowościach zostanie on zastąpiony przez stan 
ochrony wzmocnionej. Ferye sejmowe trwać
będą 10 dni, poczem sejm przystąpi do narad nad 
budżetem.

TYLKO DŻUMY JESZCZE BRAKOWAŁO. Z
Moskwy donoszą: W obwodzie kałmuckim na 
podstawie badań baktcryologicznyćh skonstato­
wano 20 wypadków dżumy płucnej. Zmarło 20 
osób.

TURCY A TWORZY OBRONĘ DLA KON­
STANTYNOPOLA. Rząd W ysokiej P o r ty  zamie­
rza zwrócić się do rządów mocarstw sprzymie­
rzonych o upoważnienie w sprawie utworzenia 
nowej armii, która będzie się składać z trzech 
dywizyi piechoty. Zadaniem tej armii byłaby 
ewentualna obrona Konstantynopola w łączn >ści 
z wojskiem sprzym ierzonych na w ypadek ataku 
ze strony Greków na linii Czat ulży.

EN MER PASZA ZGINAŁ. Byłego dowódcę 
armii tureckiej E nw cra  Pasze  otouzyla armia
czerwona koło Buchari. Pad! on w rozpaczliwej
walce wskutek zadanych mu 7 ran.
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Legia kobieca w Chinach.

Chjny emancypują się coraz bard/icj. W  cią­
głych walkach domowych jakie tam wia od pe­
wnego czasu na tle rywalizacyi poszczególnych 
wodzów chińskich i gubernatorów — bierze rów­
nież udział i kobieta chińska, walcząc w zorga­
nizowanych na wzór europejski legiach kobie­
cych.

Czterdzieści lat między lwami.
Tajemnice pogromcy królów puszczy. —  Jak s i q  z najdzikszych zwierząt

robi najpotulniejszych przyjaciół.

CIEKAW E ROZMAITOŚCI.

(*) ODMŁODZENIE PRZEZ RADYUM. Dr Bay
Iey objawił medycznemu kongresowi w Chicago 
sensacyjne odkrycie: radyum odmładza. Zaob­
serwował on, że robotnicy zajęci w kopalriach 
radyum w Colorado młodnieją. Szczęśliwi ci 
ludzie są zupełnie odporni na influence, reuma­
tyzm i inne ludzkie cierpienia. Cudowne zaś 
działanie przypisuje dr Bayley zawierającej ra­
dyum wodzie, którą robotnicy piją. Woda ta po­
większa ilość czerwonych ciałek krwi w orga­
nizmie i zapobiega wapmeniu tkanek. Uczony 
referent zaproponował kongresowi by tę cudo­
wną wodę życia wpuszczać do flaszek i sprze­
dawać lak inne wody mineralne jako „odmładza­
jące Colorado*1. Piękne przysłowie „raz się jest 
tylko młodym1* będzie już nazwą rzeczy minio­
nych. '

JACK, PIESEK Z YPRES. Pod koniec Iipca 
wyrusz ła z Anglii, pod kierownictwem mar­
szałka rropcha, który niedawno otrzymał tytuł 
hrabiego Ypres, za zasługi, położone przy obro­
nie tego. miasta, wycieczka do Ypres dla uczczę- i 
nia pamięci żołnierzy angielskich i belgijskich, ' 
poległych w czasie bojów o tę miejscowość. Da- i 
no też miejsce w pochodzie skromnemu bohate- ' 
rowi czworonożnemu o nazwie nie wiele mówią­
cej: Jack, Dicskowi w ambulansie australijskim, 
który przybj I pod Yjires w 1917 r. Po zawarciu 
pokoju anibulMis , •■■J' <h dalekiej ojczyzny,
ale Jack pozostał w Ypres. W czasie wojny miał 
stanowisko przy szpitalu polowym w Popenn- 
ghe, codziennie jednak udawał się z ambulansem '• 
samochodom j m do Ypres dla zbierania rannych, i 
bez względu na gwałtowność ognia i podczas > 
niezmiernie licznych tych wycieczek nie odniósł j 
nigdy najmniejszej nawet rany. — Pozatem Jack ! 
wziął na siebie zupełnie dobrowolnie obowiązek 
tc warzyszenia na cmentarz pogrzebom żołnierzy 
zmarłych w szpitalu w Poperinghe. Jak tylko 
pogrzeb taki Wyruszył ze szpitala, piesek zajmo­
wał miejsce obok karawanu i towarzyszył powa­
żnie trumnie na miejsce wiecznego spoczynku.
I nieraz zdarzało się, że za trumną nieznanego 
jakiegoś żołnierza, o którego nikt nic dbał, postę­
pował sam jeden ten mały żałobnik czworono­
żny. Dziś kudłaty Jack. o sierści białej, na któ­
rej ciemneini plamami odcinają się tylko czarne 
uszy i boki łepka, ogonku puszystym, zażywa 
spokoju, pielęgnowany starannie w przebranej 
ojczyźnie.

100 DO! ARÓW KAPY ZA SKRADZIONEGO 
CAŁUSA. Przed jednym z sadów am en kańskich 
stawał pewien dentysta, którego pacyentka o- 
skarżyla o — napad. Oto. gdy siedziała u niego 
raz na k*zcsn)ku i nncMrwifa rwa buzię z cbo- j 
rymi ząbkami — namiętny dentysta zamiast za- i 
biegu kkarskieg■> ;u;...iłował ją w same usta. — J 
Sędzia skazał go na sto dolarów kary i 3 miesią- j 
cc domu poprawczego. I

W jednem  z czasopism  ang ie lsk ich  z n a jd u ­
jem y  w sp o m n ien ia  n ie jak iego  M a tk a  Sean- 
ionra, słynnego  pogrom cy  lwów, k ró la  t re s u ­
ry , p ierw szej znakom itośc i swego fachu .

— D zieckiem  jeszcze k o cha łem  się w 
łw aoh, — opow iada  M arek  Seanlon , chociaż 
rodzice  m oi, a  specyaln ie  ojciec, k rzyw em  
ok iem  p a ti“zyli n a  m oje upodoban ia . Jed n y m  
z n a jw ażn ie jszy ch  w ypadków  m ego ty c ia  
było  p rzy jęcie  m ię n a  p o m ocn ika  dozorcy 
ogrodu  zoologicznego w N ow ym  Jo rk u .

AŁLa lem  tam  ciężką, p race, ale  m ogłem  zbli 
żyć się do k o ch an y ch  m ych  zw ierząt i  lo  było 
na jw ięk szy  d ła  m nie  sa ty s fak c y ą  i w yn ag ro ­
dzeniem  za tru d y .

S ta m tą d  prze m ost cm sdę do s łynnego  cyr­
k u  R eriium a, gdzie pow ierzono m i 23 lw y. Po 
pew nym  czasie ob jąłem  podobne s ta n o w i­
sko  w  in n y m  cyrk u , guzie k ró lo w ałem  nad  
120 Iw an ii.

W ów czas bylc.m juz zupełn ie  o by ty  z m o­
im  fachem . W chodziłem  i w ychodziłem  z 
k la tk i  bez lęk u  i bez pize.-zkód, sy p ia łem  n a ­
w et m iędzy  lw am i, choć m uszę  p rzyznać, 
że n iek ied y  budziłem  z nadg ry z io n em i po­
deszw am i.

M iałem  n a tu ra 1 nie k ilk a  p rzy k ry ch  w y­
padków . Zd irzy ło  roi sdę, podczas jean-ngo 
zd jęc ia  kinow ego, że lew  skoczvł n a  m n ie  i 
T>otm“bow ał m ię  dotk liw ie, iż p rze leżałem  
sześć m iesięcy  m iędzy  życiem  a  śm ierc ią .

In n y m  razem  przew oziłem  d w a lwy dó 
po rtu , gdzie m ia łem  je za ładow ać  na o k rę t, 
gdy  n a je c h a ł n a  m ój wóz au to m o b il i rozbił
śc ian ę  m ojego  w eh ik u łu . O ba lw y  w yskoczy- I n im i cz terdzieśc i lat.

ły  p rzez  otw ór, w y w ołu jąc  popłoch i  p rz e ra  
żenie w tłu m ie  w idzów , k tó ry  zeb ra ł się n a  
m iejsce wy padku . M iałem  dużo k łopo tu , z a ­
n im  zdo ła łem  pochw ycić m oich  zbiegów . 
Z w łaszcza zam ęczył m ię jeden, k tó ry  sk o ­
czył do  p iw nicy , skgd dopiero  po d łu g ich  
staraneaófe u da ło  m i się go zw o lna  w yw abić.

Z lw am i postępow ać n a leży  n ad  w y raz  de li 
k a tn ie  i łagodnie . Bicza używ ać m o żn a  w 
w y p ad k ach  specyalnych- Lw y p o s ia d a ją  fe­
n o m e n a ln ą  pam ięć  i każde u d e rzen ie  p a m ię ­
ta ją  przez d ługie, d ługie  la ta . Je ś li lew  p o 'u  
b i sw ego nadzorcę, okazu je  m u  sw o ją  swm- 
patyę  p izy  każdej sposobności, łasi się  do 
niego i p rzy m ila  w sposób w ielce k o k ie te ­
ry jny .

K ażdy z posk rom i cieli lwów m a  swego 
u lub ieńca . Mój pup il nazyw a się C hucklos 
i je s t  m oim  serdecznym  p rzy jacie lem . C ha­
ra k te ry s ty c z n ą  cechą  jego  je s t  czułość na 
m uzykę, k tó re j zaw sze w tó ru je  sw oim  m i­
łym , choć n iekon ieczn ie  opano w an y m  gło­
sem . oraz w y ra ź n a  sy m p a ty a  do m łodych  
kobiet. Je s t on tak  osw ojony, że ja d a  z m ej 
rę k i i n ie opuszcza  m ię an i w dzień  a n i w  
nocy. P odróżu ję  z n im  jak  z psem , co w yw o­
łu je  często w ie lk ą  senzacyę. Jak że  m oże być 
inaczej* gdy  n a p rz y k ła d  w h o te lu  z a m aw iam  
do  m ego p oko ju  50 fun tów  surow ego  m ię­
sa ?...

Z zaw odu  m ego jestem  bardzo  zadow olo­
ny. Nie m am  n a  św iecie m c  droższego n a d  
lw y.

T ak  opow iada  o d rap ieżn y ch  zw ierzę tach  
k ró la c h  pusty n i, człow iek, k tó ry  p rzeby ł z

Z TEATR Ó W . 

Z  O P E R Y .

wracraj.szc wznowienie „Onegina** CzajUow- 
słfSttó, pozwoliło licznym zwolennikom talentu 
p. Drabika — wypełniającym stale widoumię na 
każdym jego wyscępie — rozkoszować się sło­
dyczą dźwięku przepięknego głosu tego artysty, 
w swym repertuarze. Żadna z r dotąd odtwarza­
nych przezeń postaci operowych, nie zestroiła 
który partyę Lcńskicgo, zalicza do najlepszych 
się tak dosadnie z ruchem, postacią, wzięciem 
się, wogóle z całym charakterem artysty jak 
właśnie postać nieszczęśliwego młodzieńca. Mło­
dy, wysoce uzdolniony śpiewak, znajduje w 
niej dużo momentów i sposobności do wykaza­
nia całej przebogatej skali przejawów swego ta­
lentu w różnorodności ujmowania nastrojów, od 
smętno-clegijnego w scenie przed pojedynkiem, 
w której nastrojowo zaśpiewaną a*-yą wywarł 
oniemiające wrażenie na słuchaczach, aż do 
dramatycznej chwili na balu, w której pod wpły­
wem budzącej się zazdrości, wywołuje konflikt 
i wyzywa swego przyjaciela. Krótka ta scena 
zdradziła duży nerw aktorski oraz dramatyczny 
swem żyWiołowem napięciem. Za świetnie pod 
względem wokalnym zaśpiewaną partye, zbie­
rał rzęsiste oklaski., zarówno przy otwartej sce­
nie juk niemniej po zapadnięciu kurtyny.

Doskonałego partnera znalazł miody artysta w 
swym koledze z opery poznańskiej, wielce utalen­
towanym barytoniścic p. Zenonie Dolnickim. Ar­
tyście temu nia pośkąpiła natura an_ urody ani 
głosu o cieple i kolorystyce wysoce sympatycz­
nej, rzadko spotykanej w głosie togo rodzaju. 
Dźwięk p. Dolnickiego biegnie w przestrzeń rą­
czo i działa na słuchacza ujmująco, tein więcej, 
że utalentowany artysta zdradza wielką muzy­
kalność i trąktuje swe zadań,a z zamiłowaniem. 
Zgrabnej postaci młodzieniec, uorusza się przy 
tein na scenie z wdziękiem, oddając aktorską 
stronę partyi z przejęciem.

Niepodobna oprzeć się pokusie wymienienia 
dawniejszych doskonałych wykonawców par- 
tyj z p. Jefimcewą na czele, której srebrzysty 
głos, ujmuje zawsze nieskazitelnym w czystości 
intonacyjnej dźwiękiem, szczególnie w lirycznych 
momentach partyi Tatjany. Obok niej zyskuje 
uznanie dzielna śpiewaczka p. Zbigniewiczówna, 
która stwarza pełną wdzięku postać Olgi. P. Ma­
zanek małą, lecz pięknie oddaną partyą zyskał 
zasłużone oklaski. Staranność strony reżyserskiej 
przy szczupłych środkach kostyumowych i pia- 
cy dorywczej, przynosi zaszczyt p. Kniagininowi, 
zwłaszcza, że prowadzenie przez dyrektora 
Barańskiego, zdradza w  kapelmistrzu tym 
muzyka umiejącego wydobyć i uwypuklić piękna

zawarte w partyturze, bez dyssonansów z zespo­
łem śpiewackim.

Na wczorajszej repryzie „Zamarłych oczu" w y­
stąpiła w partyi Maryi z Migdali p. Lipska. Zast. 

{ OPERA W TEATRZE IM. J. SLOW ACKIEGC. 
i Dziś w sobotę Pucciniego „Madame Butterfly", 

z gościnnym występem pp. S. Drabika i Z. Dol- 
nicKicgo. W niedzielę „Eugeniusz Onegin“ Czaj­
kowskiego z występem pp. S. Drabika i Z. Dol- 
nickiego. W partyi księcia Ks. Gremina wystąp: 
p. Roman Wraga, basista, uczeń profesora St. 
Bursy.

TEATR „BAGATELA". Ostatni program po­
wtórzonym będzie jeszcze w sobotę. W ponie­
działek 21 bm. premiera z udziałem komika p. 
Romualda Gierasińskiego.

REPERTUARY TE A TR A -N E .
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Scbota: „Madame Butterfly"..
TEATR ..BAOATELA**:

Sobota: Powtórzenie premiery.

Z E  SPO R TU.

WYNIK REGAT W BYDGOSZCZ*.
W biegu o mistrzowstwo Polski zdobyło poraź 

drugi nagrodę przechodnią, srebrny puhar Sokoła 
krakowskiego, Bydgoskie Towarzystwo Wioślar­
skie. Dystans 1650 m. załoga pod sterem dr Sie­
miątkowskiego przebyła w 6 min. 23 trzy piąte 
sek.

II. miejsce zaleto Warszawskie Tow: Wioślar- 
sicie w 6 min. 24 dwie piąte sek., Akademicki 
Zwdązek Sportowy z W arszawy, czwarte „Try­
ton" poznański, piąte Koło Wioślarskie z W arsza­
wy.

Z innych ważniejszych biegów należy wymie­
nić:

Bieg o nagrodę honorową banku Stadthagena 
fpuliar srebrny): f. „Tryton" poznański w 6 min- 
41 trzy piąte sek.; h. Warszawskie Io w . W io­
ślarskie: III. Klub Wun-hrski Poznań: IV. B ydgo­
skie Tow. Wioślarskie.

Bieg na czwórkach wyścigów; eh d!a nowicju­
szy.

Bieg dla pań o nagrodę Magistratu bydgoski0'  
go. Zwycięży! Akademicki Związek Sportowy p°“

; sterem p. Stegmanówny w 8 min. 4 i pół sek- 
: II. miejsce Warszawski Klub Wioślarski; III. WłO'
' oławski Klub Wiośla^pk.

Ostatni z ważniejszych biegów, to ósemki 
ścigowc o nagrodę Magistratu. Zwyciężył w ba*" 
dzo dobrej formie Akademicki Związek SportowY* 

t W arszawa, w 5 min. 41 i pół sek. II. miejsce W 3 
szawskie Tow. Wioślarzy w 5 min. 50 sek.
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R egaty  w ykaza ły  na ogół w yższy  poziom spor­
tow y  niż w roku zeszłym. Ustalone czasy przy 
torze sfałdowanym i nierównym wskazują na s ta­
ły postęp wśród naszych tow arzys tw  sportowych. 
Oprócz mistrza Polski, Bydgoskiego Tow. W io­
ślarskiego, na uw agę zasługują W arszaw sk ie  
Tow. Wiośl., Akademicki Związek Sportow y 
W arszaw a, jak również wybijający się „Try ton" 
poznański.

PŁYW ACTW O.
NOWV REKORD ŚWIATOWY WEISMUEL- 

LERA. Podczas zawodów pływackich w Colum­
bus w stanie Ohio, osiągnął Weismueller nowy 
rekord światowy, przepływając 50 jardów w 228 
sek. Dotychczasowy rekord światowy wynosił 
23‘8.
~ REKORDY FRANCUSKIE. W Strasburgu osią­
gnięto trzy nowe rekordy francuskie w pływaniu, 
a mianowicie na 1500 m. styl dowolny Lanois 
25:28 sek. (dotychczasowy rekord francuski 25:33) 
na 100 m. dla pań styl grzbietowy: A. Stofiel- 
Colmar 1:44 (dawny rekord J:48:4 sek.) 200 m. 
dla pań styl piersiowy A. Stoffel-Colmar 3:45 (da­
wny rekord 3:54:4).

MISTRZOSTWA ANGIELSKIE. Angielskie mi­
strzostwo w pływaniu uzyskał Hatfield z Midd- 
lesbrough S. C., przepłynąwszy 1 milę ang. w 
czasie 26:46:8 sek., w pływaniu na znak na 150 
jardów zdobył mistrzostwo Rawlison w czasie 
1:56:5.

Z SALI SĄ DOWEJ.

O zniesław ienie w  p rasie  g en era ła .
PPOR. RYBICKI AUTOREM OCZERNIAJĄCYCH ARTYKUŁÓW W „ROBOTNIKU". -  SKAZANY 

NA ROK WIEZIENIA I WYDALENIE Z ARMII.
W swoim czasie ukazały się w prasie artykuły | stać w Warszawie.

zniesławiające gen. Z Wierzchowskiego, szefa de 
partamentu sanitarnego M. S. W., co najważniej­
sze, zarzucając mu, iż przez swoje szkodliwe szy­
kany, stosowane względem oficerów, doprowadził 
mjr. Llstowskiego do samobójstwa.

Przeprowadzone z polecenia gen. Sosnkowskie- 
go śledztwo ustaliło, iż autorem wiadomości, za­
mieszczonych w artykule p. t. „Tragiczne samo­
bójstwo" (w „Robotniku") jest podlekarz-student 
ppor. Józef Rybicki, który też stanął przed sądem 
wojskowym, jako oskarżony o zniesławienie gen. 
Zwlerzchowskiego, tudzież o nieposłuszeństwo

Przewód sądowy, prowadzony w ciągu £ ani 
przez wiceprezesa pułk. Dudrewicza, bynajmniej 
nie ustalił, aby powodem tragicznej śmierci mjr. 
Listowskiego, były karygodne rzekomo szykany 
gen. Zwlerzchowskiego, zarzuty zaś tyczące się 
szkodliwej rzekomo działalności gen. Z. w dziale 
gospodarstwa sanitarnego — również się rozwiały.

Przedstawiciel urzędu publicznego w konkluzyi 
żądał surowego ukarania R., według osnowy 
aktu oskarżenia. oW t. zw. ostatniem słowie oskarżony przyzna­
jąc się do włny, tłumaczył się dobrą wiara ł wpro-

służbowe, polegające na tem, iż mając rozkaz no- ( wadzeniem go w błąd. 
wego przydziału do Grodna, wszelkiemi, nledo- [ Sad wojskowy skazał ppor. Rybickiego na rok 
zwolonymi w wojsku sposobami, starał się pozo- | więzienia i wydalenie ze służby wojskowej.

Telegramy.

M iasto bez kelnerów
Miasto bez kelnerów — czy to rzeczywistość? 

Niestety, jest to amiujtoa rzeczywistość. Miastem 
bez kelnerów Jest obecnie Lipsk, najznaczniej- 
etae m iasto handlowe i przemysłowe Saksonii, 
m iasto jarm arków. Nie, żeby, biorąc g ło w n ie ,  
nie było tu  więcej kelnerów, naprawdę nie! Tyl­
ko od pięciu tygodni niemożna ich tam  spotkać, 
gdzie należą: w hotelach, w eleganckich kaw iar 
m ach i restauracyach.

Od p*ęein. tygodni kelnerzy lipscy stra jkują , 
od pięciu tygodni wiszą ich prasowane fraki na 
kotku, od pięciu tygodni nie rozbrzmiewają 
■więoej przaz pełne ochoty pokoje rozkazująco 
słowa: „Płatniczy, panie płatniczy!" Liipsk stał 
się w catem znaczeniu tego słowa miastem go- 
dnem pożałowania. Tubylcy i przyjezdni muszą 
przypomnieć sobie znów zdanie „Obsługuj się 
sam ! i jak  wpierw w autom atach restauracyj­
nych przynosić sobie potrawy, których domaga 
aśę nołądek.

Mało jest jednak lokali, w których przynaj­
mniej w ten sposób głodny gość może otrzymać 
pokrzepienie, gdyż do s tra jku  kelnerów przyłą­
czy! aię ze względu solidarności personal domo­
wy i kuchenny.

Przybywający do Lipska olbcy mogą wpraw­
dzie znaleźć pomieszczenie w hotelach. Otrzy­
m u ją  nawet rano śniadanie, lecz obiad — nie, 
obiadu hotele nie są w  stanie przygotować. — 
Zwraca się wprawdzie uwagę gościom hotelo­
wym, praeatępującym  próg gościnnego domu, 
k tóry  wybrał sobie n a  mieszkanie w czasie poby­
tu  w Lipsku n a  tę okoliczność, i  chociaż gość 
erabi nie wiedzieć jak  rozczarowaną minę nie 
śm ienia to wcale sprawy. Pan  dyrektor lub je­
go zaaiępca udzielają uprzejmie adresów roatau- 
m cyi, gdizóe pomimo braku  person alt}. m ożna do­
brze zjeść, gdzie gospodarz i gospodyni przy po­
mocy wszystkich członków rodziny lub krew­
nych gotują i podają. Czynią to z wytężeniem 
"MszyHitkich sił, narażając  się na niebezpieczeń­
stwo, że pewnego pięknego poranku wybite zo- 
st&ną szyby w ich lokalu, co w ostatnich dniach 
* tygodniach acjarzalo aię częściej niż raz.

W ostatnich dniach krążą pogłoski, że saskie 
mdrkeiteryum gospodarcze zamierza interwenio­
wać, że m inister wszedł już w kontakt z gospo­
darzami i chce doprowadzać do ukończenia fltraj 
*U, dotychczas Jednak niem a nic pewnego; każ­
dy otacza aię milczeniem i wzrusza ramionami, 
w alka toczy się dalej. Tubylcowi niezbyt wpa- 
^a w oczy egzysteneya strajkujących, tylko tu 
Jów deie: dsmonstraoye, pochody, rozbite szy- 

aresztowani krzykacze. Tylko obcy czuje na 
^ a a n e in  ciele brak kelnerów, gdy wysiądzie w 
rfńtdu j musi zrezygnować ze zwykłych przy- 
ó^yczajeń. Kiedy nastanie w Lipsku sta tus quo 

jest pytaniem, za którem  natychm iast m u- 
- By postawić z tuzin znaków zapytania.

i

Rada ministrów obradowała 
nad uposażeniem urzędników

Warszawa (PAT) Rada ministrów na nadrwy-
czajnem posiedzeniu zajmowała się projektem 
nowej ustawy o uposażeniu funkcyonaryusży 
państwowych oraz obradowała nad pasami dro- 
żyźnianemi. Obrad nie ukończono. W najbliż­
szym czasie otrzymają stowarzyszenia urzędni­
cze projekt nowej ustawy do zaopiniowania.

' 4

Błękitny związek.
W arszawa (PAT) W dniu 18 bm. odbyłc się w

Warszawie przy uczestnictwie około dwustu 
członków zebranie organizacyjne Związku Haller­
czyków, na którem postanowiono: Zrzeszyć
wszystkich zdemobilizowanych członków b. for- 
macyi wojskowych gen. broni Józefa Hallera w 
„Związek Hallerczyków". Walne zebranie uchwa­
liło organizowanie się na całym terenie Rzeczy­
pospolitej oraz w koloniach polskich zagranicą, 
postanowiło wreszcie odbyć ogdtny zjazd Haller­
czyków w Katowicach w połowie październi­
ka br.

Pokój między Turkiestanem 
i Sowietami.

| Olbrzymi strejk.
B udapeszt (PA T W ęg. B iuro  koresp.). W y­

b u ch ł tu  s tr a jk  m etalow ców . S tra jk  we fa­
b ry k ach  m aszyn  p rzyb iera  na rozm iarach- 
O koło 30 ty sięcy  ro b o tn ików  porzuciło  p ra ­
cę-

Straszny wypadek.
PIO B U N  UDERZYŁ W  WÓZ AM UNICYJNY

! B ud ap esz t (PAT. W ęg. B iu ro  koresp.). P od  
czas nocnych  ćw iczeń w ojskow ych  w  m ie j­
scow ości Czegled u d e rzy ł p io ru n  w wóz au ra  
n icy jny , k tó ry  eksp lodow ał. T rzech oficerów  
i  dw óch  sie rżan tów  zginęło  n a  m iejscu , k i l ­
k u  oficerów  zostało  z ran ionych .

MoskwŁ (pAT) Pokój między Tuankieetanem 
a Rosyą sowiecką zawarty został na  następu­
jących w arunkach:

1. Arm ia sowiecka zawiesza natychm iast 
działania wojenne.

2. Turkiestan  zobowiązuje się nie zawierać 
żadnych układów spornych z interesam i Rosjri 
sowieckiej. v

3. Rosyanie chcący przesiedlić się do Turkic- : 
stanu  będą korzystać z wszelkich ułatw ień. j LISTY Z  KRAJU.

4. Oficerowie arm ij sowieckiej przeprowadzą 
reorganizacyę arm ii Turkiestańakiej.

5. Zbywająca w Turkiestanie bawełna m a 
być wywożona tylko do Roayi.

Z  O STA TN IEJ CHWILI.

Podwyżka cen Chleba
Wczoraj w prezydyum m agistratu krakow­

skiego zjawiła się deputacya piekarzy z żąda­
niem ponownej zwyżki cen pieczywa. Żądania 
swoje chcą oni ńzasadnić tem, -źe muszą spro­
wadzać m ąkę pc cenach wyższych od m aksy­
malnych. Młynarze tutejsi zaś żądają od pieka­
rzy za 1 kg mąki żytniej 310—'315 mk, za pszen­
ną 500 mk. Prezydyum m iasta uwzględniło pod­
wyższoną cenę mąki przez przyięcie za podsta­
wę kałkulacyi 31.200 mk za 100 kg m ąai żyt­
niej. Do tej sumy dodano faktyczne koszta ad­
m inistracyjne piekarzy w kwocie 4297 mk od 
100 kg. Wobec tego od dziś obowiązują nastę­
pujące ceny:

1 kg chleba żytniego 260 mk
1 kg cbleba razowego 220 ,
1 bułka wagi 6 dkg 25 .

Fantazye książęce.
CAR M IK OŁA J ŻY JE7

B u d ap esz t (PAT. W ęg. b iu ro  koresp .). B a 
w iący  obecn ie  n a  W ęgrzech  w raz  z ro d z in ą  

{ k s ią ż ę  Golicyu. p ozosta jący  w  b lisk ich  sto­
s u n k a c h  z by łym  dom em  carsk im , podczas 

i w yw iadów  z p rzed s taw ic ie lem  w ęg ie rsk ie j 
I A gencyi te leg raficzne j ośw iadczył, że ks. Cy- 
i ryl oraz inni członkowie byłej rodziny car- 
; sk ie j m a ją  jeszcze od rob inę  n a d z ie i  że c a r  

M ikołaj I I  i  carew icz, n a s tę p c a  tro n u , żyją 
i  p rze b y w ają  gdzieś w  ukryciu- W  przeciw ­
n y m  raz ie  ks. C yryl, Jako  pozo sta jący  w  n a j ­
b liższych  w ęzłach  p o k rew ień s tw a  do byłego 

i c a ra  M ikołaja, zgodnie  z za sa d a m i ro sy jsk ie  
I go n a s tę p s tw a  tro n u , m ia łby  o b jąć  tron  ro  
j sy jsk i po M iko ła jń  U . Ks. Cyryl m a  nadzie- 
! ję. że dow ództw o n a d  ro sy jsk ą  a rm ią  n a ro ­

dow ą obejm ie w ie lk i ks. M ikołaj M ikolaje- 
wicz. Z dan iem  w ielk iego  ks. C yry la  p rzyw ró  
cenie m o n arc h ii pow inno się odbyć w dro­
dze ru c h u  zew nętrznego , a lbow iem  nie ehce 
on  odzyskiw ać tro n u  w  drodze  podbo ju .

Z T arnow a.
Tarnów, w sierpniu.

CUDOWNY LEKARZ. Od kilku miesięcy zau­
ważyły apteki ciągłe wykupywanie jednych i 
tychsamych lekarstw przez ludność wiejską, co 
wzbudziło Ich zaciekawienie. Jedna z wieśniczek 

[ zagadnięta, dlaczego ciągle tosamo lekarstwo bie­
rze, odrzekła, że zapisał je jej mężowi wędrowny 

i cudowny lekarz Za tym tedy cudownym leka­
rzem wszczęły się poszukiwania z dobrym rezul­
tatem. Schwytano bowiem owego „lekarza", któ­
rym był sprytny oszust .lózet Starzyk z Koszyc 
Wielkich koło Tarnowa. Miał on trzy uniwersal­
ne lekarstwa na wszelkie choroby, a to: Expel- 
ler, Linimentum Mentoli i Kapucyński balsam cu­
downy. Wyjeżdżał on także w powiat grybow- 
ski i gorlicki, gdzie leczył ludzi ciężko chorych 
temi lekarstwami. Robił on podobnie, jak niektó­
rzy dyplomowani n a w e t  lekarze, którzy na wszel­
kie bóle zapisują „uniwersalne lekars tw o" w po­
staci— aspiryny! Cudownym lekarzem zajęła się 
tarnowska prokuratorya.

ZNOWU ZŁODZIEJKA GARDEROBY! Tarno­
wska ekspozytura śledcza przytrzymała w dniu 
1] bm. niejaką Barbarę Różańską false Swiątko- 

► wsitą, pochodzącą rzekomo z Zabierzowa w



Str. M „OONitES KRUi-CrWSKT* N om ei 221

chwili, gdy sprzedawała większą ilość bielizny w  
Tarnowie handlarzom s tarzyzny . lneUigow r.na po­
częta się mieszać w  odpowiedzi, mówiąc, żc bie­
liznę posiada z Krakowa, to znów zc Lwowa. 
Sambora, W ofczy pow. S ta ry  Sambor. Krzeszo­
wic, a w końcu powróciła do poprzedniego t\i ier- 
dzenia, że posiada z Krakowa. Odebrano jej wiel­
ką  ilość bielizny męskiej, poszew, poszewek, w s y ­
pów, chusteczek do nosa etc. Znalezione klucze 
u niej z numerem „55“ w skaza ły  ślad do Hotelu 
Polskiego, gdzie mieszkała w pokoju ..55“. Tam 
natrafiono znów na większą ilość bielizny itp.. co j 
polieya zabrała i zostav i i do dyspozyc j i ziłasza- J 
jących się ewentualnych właścicieli. I

W londyńskiej jaskini gry.
Z BAGNA W IE LK O M IEJSK IEG O .

R ekord w ilości ta je m n y c h  ja sk iń  g ry  ha 
zardoroej o siągną ł Londyn. Szczególnie w  o- 
staw iich  czasach  p o w y ras ta ły , ja k  g rzvby  po  
deszczu, na bagn ie  podziem nego życia. L on­
d y n u  owe p rzyby tk i, z ak azan y ch  w zru -zeń .

Ja sk in ie  g ry  j ic h  zw olenn ików  m ożna  po­
dzielić na dw ie k a te g o ry e : rra te. k tó re  łatw o 
b y w aj?  przez policyę w ykryw ane , i ma te

gw inei pokój na p rzeciąg  jednej nocy. N a j­
bardziej u lu b io n ą  grą je s t chem in  de fer, pó­
źniej dop iero  id ą  b a c c a ra t i /o u le tte . N apo­
je, p o t r a f ,  cygara  i p a p ie r o s y  f in an su je  
trzy m ający  bank . k tó ry  pow ierza je zw ykle 
zau fane j osobistości, spe łn ia jącej zarazem  
funkeye straży . W puszcza  on z n a jący ch  t a ­
jem nicze liaeło graczy  i ostrzega o każdym

Z Suchej.
„NOWORODEK WARSZAWSKI*. Za rządów 

suwerennego Sejinu i jego pupi l a  rządu piastow- 
ców wyrosłj' różne dziwolągi jak reforma rolna, 
urzędy ziemskie, na które ogól wlościaństwa 
chcąc sprzedać lub nabyć grunt narzeka i znie­
nawidzą. Obecnie przjrszcdł na świat noworodek 
warszawski, prawdziwa udręka chłopska, miano­
wicie „zakaz rąbania drzewa na własnym grun­
cie bez zezwolenia starostwa11. Zakaz ten zasto­
sowało starostwo w Żywcu, zabraniając rąbać 
chłopom drzewa własnego czy to na własny u- 
żytek domowy czy też na sprzedaż. Zakaz po­
wyższy dotknął bardzo krzywdząco wsie powia­
tu żywieckiego, mianowicie: Koszarawy. Stry­
szawy, Lachowic, Kurowa, Siemienia, Krzeszo­
wa i t. d., którydi to wsi l udn oś ć  trudniąc się 
wyrobami drzewnemi, głównie bednatskicmi, 
musi drzewo kupować od drugich, gdyż jako ma­
łorolni o gruntach owsianych, kamienistych, z 
przemysłu drzewnego ciągną zysk i z tego głó­
wnie się utrzymują, pokrywają podatki, da.m y 
i t. d. Wobec takiego zakazu przemysł drzewny 
w danych wsiach musi zaginąć zamiast się pod- 
nesić. Jeżeli chłop odległy o 3 mile od starostwa 
nie chcąc tracić czasu i pieniędzy na chodzenie 
do starostwa po kartkę na pozwolenie ścięcia i 
przewiezienia drzewa do drugich wsi zostanie 
przyłapany na gościńcu z drzewem przez policj ę 
lub gajowych z obszaru dóbr hr. Branickich 
drzewo mu bezwzględnie konfiskują, jeżeli nie- 
wykażą się kartką starostwa. Oburzenie tutej­
szego okręgu na podobni zarządzenia starostwa 
w Żywcu jest zupełnie uzasadnione. ,1) gdyż na­
raża ich na ciągłe chodzenia, stratę czasu i jic- 
r.iadze do kartjeę do starostwa w Żywcu. 2) że 
zakaz powyższy pndkopuie przemj^sł drzewny 
danych wsi. 3) naraża ich przez konfiskatę drze­
wa na stratę materyałna. 4) godzi w ich byt ma- 
teryalny wskutek upadku przemysłu drzewnego,
5) sorzeciwia się zasadom konstytucjo polskiej, 
gwarantującej każdemu obywatelowi wolność i 
swobodę rozporządzania własnym majątkiem. 6) 
zakaz powyższy nie dotyka obszarów dworskich, 
z których swobodnie drzewo bywa wywożone 
przez różnych „neutralnych** kupców za granicę. 
Czy zatem są inne prawa dla obszarników a in­
ne dla chłopa w handlu drzewem. Czy służba 
obszarów dworskich jest uprawniona do konfi­
skowania drzewa chłopom na furze na gościńcu? 
Pod rozwagę niniejszy fakl podajemy odpowie­
dnim władzom i posłom sejmowym.

Z W adow ickiego.
Chocznia,. w sierpniu.

Kto jeździ częsiO z Wadowic do Bielska tego 
uderzy niezawodnie widok całej kompanii mle­
czarzy wysiadających codziennie z pociągu na 
przystanku Chocznia. lub ludzi wsiada rano z 
mlekiem do pociągu i wraca popołudniu z Biel­
ska. 200 rąk codziennie odrysva się od pracy przy 
gospodarstwie, by otrzymać aż 40 marek więcej 
na litrze rozwodnionego mleka w Bielsku aniżeli 
na miejscu. Porachujmy atołi bilans tego przed­
siębiorstwa, a zobaczymy, jak wyglądają te „ni­
by 40 mk. więcejylna litrze. — Licząc zarobek 
dzienny po 700 mk. tych stu ludzi oderwanych 
od pracy, otrzymamy stratę 70.000 mk. Do tego 
100 biletów kol. miesięcznych po 300 ink. Cho­
cznia—Bielsko) 30.000 m k . razem 100.000 mk.

Pomijam straty, jak darcie butów, brodzenie po 
śniegu i błocie, brak ciepłej odzieży i t. p.

Na „dobro** zapisać wypada: 100 ludzi przewo­
zi 2500 łitrów po 160 mk. — 400 tysięcy m k , 
odjąwszy od tego stratę 100 mk., pozostanie su­
ma 300.000 mk., czyli za litr wypadnie po 120 
marek, t. j. tyle co każden otrzyma ria miejscu. 
Wobec wymienionych a pominiętych w obracho- 
waniu stratr cena ta okażę się w rzeczjrwistości 
jeszcze mniejszą.

Otóż podnoszę to v, tym celu, aby zapytać się 
p. dra Putka. posła i wójta naszego, czy nie po­
wstała nrj kie:!y w głowic mym zorganizowania

k tórych  polieya nie w y łap u je  p raw ic  nigdy, j n iebezpieczeństw ie. G ra odbywa się w naj- 
LokaJo kategory i p ierw szej mieszczą, się s ta  | w iększym  spokoju . Na zew nątrz  nie słychać 
le w  e leganck ich  dom ach . D ziesią tk i sam o- na jm n ie jszego  szm eru .
chodów  z a trzy m u je  się w  nocj przed ja sn o  | Pom iędzy  d am am i z n a jd u ją  się tak ie , k tó - 
o .św ietloną b ram ą . W ejście i wyjście odbyw a re ca le życie sp ęd za ją  prz.. z ielonym  sioli-
się bez żadnych  tru d n o śc i. Polieya \vk ró ł ce 
.■•wraca na nie uw agę i po k ilk u  d n iach  oib- 
s e w a c y i  ch w y ta  je w sieć. n azw isk a  zaś 
w szystk ich  uczestn ików  p o jaw ia ją  się n a s te  
pnego d n ia  w d z ienn ikach .

D ruga  k a teg o ry a  ja sk iń  gry jesl dużo sp ra  
w niej zo rgan izow ana. S ą  to koczu jące  i  l a ­
ta ją c e  k luby , k tó re  każdej nocy w in n y m  re ­

ku. .Mają one uderza jąco  ostre  rysy . b y s tre  
1 ru ch liw e  oczy i Dalą p ap iero sa  po pa-piero- 
J sie G raia  one co noc i o s ta tn io  cl&dy m ło- 
, dości i p iękności szybko z a n ik a ją . Poza ty- 
' m i żeńskim i stałym.i g o ś tin i m ożna  zauw a- 
| żyć i m łode dziew częta. k tó re  przyszły d la  
t . . s e n s a c j iM ę ż c z y ź n i  na leżą  w w iększej 

części do .graczy-' zaw ad ow ych; zna jduną siię
ży łu ją . lokalu . K luby te  o b e jm u ją  20- 23 lu  j je d n a k  pom iędzy n im i i bogate ..grube ry - 
dzi, 'dia k tó ry ch  ła tw o  je s t w y n a jąć  za 10 l Lr. “.

w swej gminie tei w tył rów ki mleczarzy w koo­
peratywę mleczarską, którabj im przyniosła 
daleko większe dochody aniżeli wykazany po­
przednio ..iiiDy zysk* 40 mk! na litrze i oszczędzi­
ła nn trudu włóczenia się koleją, wydawania pie­
niędzy „z zarobku** na głupstwa kupowane w 
kramach żydów bialskich.

Czy mc lepiej by było zorganizować wzorowo 
gospodarczo swoją gminę, aniżeli karmić nas od 
lat 4 polityką? 1 czy ta polityka przyniosła 
nam co dobrego? Czy dzisiaj chłop polski jako 
rolnik i gospoda-z znajdzie w pisemku ludowem 
dla siebie coś więcej prócz ujadania na panów, 
księży, rząd i t. d.? Organizuj panie wójcie, nie 
klasowo, ale gospodarczo, bo tego nam potrzeba, 
a odstraszającym przykładem jest ta czereda łu­
dzi zdemoralizowanych, uganiająca się za zy­
skiem 40 mk. na litrze mleka 80 km. dziennic, 
podczas gdy w mieście oddalonem o 2 kir., t. j. 
w Wadowicach, mleka i masła trudno kupić! — 
Natomiast godnym naśladownictwa przjkladern 
są spółki mleczne w sąsiednich gminach, znako- 
nącie jfdacc. posiadające własne domy i kapitał 
i nic mogące nastarezj^ć zamówieniom.

Z O św ięcim ia.
Oświęcim w sierpniu.

O MOST NA WIŚLE. Pomiędzy Babicami w 
nówiecie oświęcimskim a Nowym Biehuniem na 
Górnym Śląsku istnieje uszkodzony most na Wi­
śle, zamknięty dla ruchu od czasu przjdączcnia 
Górnego Śląska do Polski. Naprawa tego mostu 
wyniosłaby według obliczeń urzędowych dziesięć 
tysięcy marek niemieckich.

Most ów stanowi jedyną komunikacyę pomię­
dzy powiatem oświęcimskim a Górnym Śląskiem 
i zamknięcie go przerwało ożjw.ione stosunki, ja­
kie międzj’ Babicami a Nowym Bieruniem pano­
wały. W sprawie tej interweniował poseł Taba- 
czyóskl na prośbę tutejszego obywatelstwa u p. 
wojewody Gałeckiego.

Mieszkańcy powiatu oświęcimskiego z niecier­
pliwością oczekują skutków interweneyi i napra­
w y  mostu, która umożliwi im podjęcie zerwa­
nych stosunków z Gó-nym Śląskiem.

Z K ołom yi.
Przyczyny szalejące] drożyzny. — Ze szkolni­
ctwa. — Redukcya sil nauczycielskich, czy 
oszczędność? — Budowa szkól. — Z aśłtacyi 

przedwyborczei.
Jak wszędzie, tak i u nas drożyzna szaleje... a 

władze patrzą na to bezradme. Do tygodnia ce­
ny idą w górę, choć podstaw ku temu niema. — 
W powiecie kołomyjskim są gminy, majace trzy 
razy więcej bydła i koni, niż przed wojną, a uro­
dzaje są bardzo ładne. Faktem jest, że wszystkie­
go mamy w bród! Nie mamy jednak silnego rzą­
du, któryby ukrócił paskarskie ceny niesumien­
nych kupców i handlarzy. W szyscy szukają przy­
czyn szalejącej drożyzny i jedni zwalają winę 
na drugich. Paskarzc zaś w kułak śmieją się.

Kołomyja posiadła w ostatnich czasach jedną 
placówkę kulturalną więcpj. Rząd po długich per- 
traktacyach upaństwowił nareszcie żeńskie Sfc- 
mfnaryutn nauczycielskie. Dyrektorem zakładu 
iest p. W erber, człowiek ogólnie ceniony wsku­
tek energii, a przcdcwszysillem j fueiś.-i.

Kuratorium szkolno we Lwowie wezwało spe- 
oyalnym okólnikiem tut. Rade szkolną powiat., 
aby nie przyjmowało więcej sił nauczycielskich! 
Z gó-y oznaczona liczbę 2S7 sił m,a być nieprze­
kraczalną. Tymczasem zeszłego roku było 297 
nauczycieli (lek). Co zrobić z 10 siłami naucz. — 
czy uwolnić? My pozwolimy sobie zapytać de­
likatnie Kuratoryum: jak można z gory oznaczać 
liczbę sit nauczycielskich, kiedy nikt jeszcze nie 
wie jaka będzie łrekweneya oraz He fzeb a  

« będzie (tfworzyć paralelek? Na oświacie absolu­
tnie oszczędzać nie można. Sądzimy, żc Rada 
Szkolna powiatowa przedstawi ze swojej stro­
ny prawdziwy stan rzeczy i wystąpi z odpowie­
dnimi wnioskami.

Magwtrai koiomyjski ma zamiar przystąpić do 
budowy szkół miejskich. Sprawa ta wlecze się 
iuż od dłuższego czasu. W tym roku poprzesta­
nie jedynie na restauracji powierzchownej. — 
Trzy szkoły mają być odbudowane, a to: 1.) Szko, 
la 7 ki. im. Piramowicza, 4 kl. im. JachowiczŚ 
i 4 kl. im. Karpińskiego. Budowę dwóch szkół 
z wybuchem wojny przerwano. Miejsce pod ich 
budowę jest stanowczo nieodpowiednie! Szcze­
gólnie, gdy chodzi o szk. 7 kl im. Piramowicza. 
Jeżeliby JV agistrat zechciał dalej budować nad 
„potokiem**, to grubo się pomylił. Ustawa w yra­
źnie mówi. że budynek m. szkoły 7 kh powsz. 
ma być postawiony w odoowiedniem miejscu i 
musi mieć przeszło 8000 m. kw. przestrzeni — 
obok szkoły boisko, osobne mieszkanie dla kiero­
wnika i osobne dla tercyana. O tych rzeczach 
winien Magistrat pamiętać. —- Inaczej władze 
szkolne nie zgodzą się na „łataniu**.

We wtorek, t. j. dnia 15 b. m„ odbył sie wiec 
zwołany staraniem związku ludowego. Jakkol­
wiek zaezął się on zaraz po odpuście, tych dfe 
których był zwołany było bardzo mało, ich za­
stępowali sncyaliści z p. Święcickim na czele. — 
Pelacyę zdawał p. póseł Bryl, który zwracając 
się do obozu narodowego nazywał ich panami, 
pozostałością dawnej szlachty i tymj, którzy żyja 
z pracy chłopskiej i tu pan noseł ugodził sam w 
siebie, bo pomiędzy obywatc^m i z obozu naro­
dowego nic było ani jednego obszarnika, byli oni 
natomiast po stronie przeciwnej, n. p. pan Bryl- 
Mówił o równości wszystkich wobec prawa w 
ten snosób, „że teraz wy panowie będziecie pref- 
sić nas o 7aske“, tak on pojmuje równość. Pro­
szono następnie p.. posła, by powiedział co4 nie­
coś o kontraktach lasowych i Dojlidach, o tych 
jednakże p. poseł przemilczał, w  czasie mov-y. 
na-uszył pamięć p. Skarbka, co jednakże zebrani 
publiczność kazała mu odwołać. W  czasie mowY 
wznoszono okrzyki na cześć posła Korfantego. —■ 
Wiec zrobił wrażenie iaknajgorsze. Rezolucye * 
nowodn krzyku panującego na sali nic uchwalo­
no. Po nim przemawiał jeszcze p. dr prof*so* 
Czekałowski. innych do słowa niedopuszczono- 
Przy końcu odśpiewano Rotc Konopnickiej. 7.o- 
baczył więc Brył. że Kołomyja nie chce i nic 
sie mamić tym którzy nie potnfin uszanować 
woń większości Sejmu ustawodawczego

OZIAŁ EKONOMiCZNV.
■*"

Z rynku żywnościowego
Ceny zboża na wsiach rod Krakowem po rot' 

poczęciu żniw i ukończeniu podnówka spadły J 
kika tysięcy mai ek na metrze. Żyto. Wć-rcgo ccfl  ̂
już byia 18.000 mk., spadło na i?.000 mk., P&c'
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nica z 25.000 na 17.000 mk., ijęczmień z 15.000 na 
ll.OuO mk., owies z 1J.000 na 9000 mk., kasza  ja ­
glana z 25.000 na 17.000 ink., funt słoniny kosztu­
je 600 mk., kiełbasy 450— 500 mk,. m asła 600 mk., 
sera 120 mk., jajko 30 mK.

Ceny hurtowne warzyw w sierpniu w zesta­
wieniu z lipcowemi (w nawiasach) przedstawiają 
sic jak następuję:

Buraki, za kopę — 1500—2000 mk. (4000—5000), 
cebula, za j»ud — 8000—9000 mk. (6000—6500), 
tejże za kopę pęczków — SOOO—9000 mk. (4000— 
5000), chrzan, za pud — 4000—6000 mk. (4000— 
6Q00), fasola w strąkach — lOOO-r-2O0O, kapusta  
1(XX)—1500 mk. (1200—1500), pomidory 1500— 
2000 (9000—12.000, były tylko zagraniczne), 
szczaw 1000—2000 mk. (beż zmiany).

Kalafiory, za kopę Nr. 1 — lfi.uOO- 20.000 mk. 
(12.000—15.000), Nr. 2 — 2500—5000 mk. (1500— 
2000), kalarepa za kopę pęczków — 10.000—12.000 
mk. (20.000—25.000), koper 6000—9000 mk. (2 do 
3 tys.) marchew gruntowa 2500—4000 mk. (4 do 
6 tys.), ogórki, za kopę — 1000—1500 mk. (5000— 
6500), pietruszka, za kopę p. — 4000—6000 mk. 
(5 do 6 tys.), rzodkiew 3000—3500 mk. (bez zmia­

ny), pory 2000—3000 mk. (bez zmiany), sałata, 
za kopę główek '— 2000—3500 mk. (1500—2000). 
szczypiorek, za kopę p. 500-600 mk. (bez zmia­
ny), szpinak, za ko^z 20 funt. 1500—2i)00 mk. 
(bez zmiany), ziemniaki, za korzec 8000—10.000 
mk. (6 do 12 tys.).

R uch g fo łd o w y .
Garnca maraowa

m iro JIKUIt Czci! prziKaiv wołam
Waluty i dewiz; ii* ino .irnd3j_ fianni Sarnia; Tnaiakcya
Dolary Sl-Zjeu 7750 - 79 j O' — 7 8 0 0 - 8000 — _•_

,  kanad. 7050"— 7850' - 7650.— 7850-— --*--
Franki tr&nc. 600'— 620 - 605'— 620-— 615*—

. bełgijs. 580'— 6 0 0 - 580 - 600 —
,  szwa ie 1500’— 1. 00 - 1500 1600 - 1’50 -

Funty azteriin. 34'500 33500 34500 3^-500
Marki niemiec. 7 — 7-50 7 — 750 7-40
korony ausir. - •1 1 -•1 3 ; - 1 0 - - 1 1  — - 1 0 -

„ czesko „i. 220'— 230 — 225 — 235 — 225 -
,  węgiers. 5‘— 6 — 5* — 6‘— —*—
. duńskie 1350 — 165U- r 1550 — 1650-— —•—

Lei rumuńskie 60 — 6 d — 55-* 65' — —■—
Liry włoskie . 240' — 3 6 0 - 3 5 0 - 370 — 3ó0‘—
Floreny hoien. 2760-— 2950'— 2750 - 295U —

W arszawa (PAT) Giełda warszawska. Millo- 
nówka trans. 1570 1580, 4 i pół proc. Tow. kred. 
ziem. za 100 rubli sprzedaż 230 kupno 225. 4 i pół 

' proc. To\\jf k ę ra  ziem. za 100 marek trans. 55 i 
trzy czwarte 56. 5 proc. in. W arszaw y  sprzedaż 
245 kupno 240. Obłigacye z r. 1917 trans. 113. 
Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 
8075 8200 8160 sprzedaż 8180 kupno 8140, Dola­
ry kanadyjskie trans. 8025, Franki francuskie 
trans. 665, Franki belgijskie trans. 605, Marki 
niemieckie trans. 730 750 745. Czeki: Gdańsk
trans. 705 722 i pół, 711 i pół, Belgia trans. 
605 613 sprzedaż 6i5 kupno 611, Berlin trans. 700 
722 i pół, 711 i pół, sprzedaż  737 i pół, kupno 
6‘97 i pół, Londyn trans. 36400 36550 sprzedaż 
36600 kupno 36400,

Zurych (PAT) Zamknięcie giełdy. Berlin 0‘46 
i pół, Holandya 204‘65, Nowy Jork 524 i pół, 
Londyn 23‘43, Paryż 42, Medyolan 23‘92, Bruk­
sela 400, Kopenhaga 113 i pół, Sztokholm 138 i 
poł, Chrystyania 81, Madryt 82‘30, Buenos Aires 
191, Praga 14‘85, Budapeszt 0^3 i pół, Zagrzeb 
152 i pół, Sofia 3, W arszawa C‘07, Wiedeń 0‘0 i 
pół, Austr. korona stempl. 0‘0 i trzy czwarte.

M ydło do p ran ia  — P roszek  m ydlany
W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

Wielkopolska Wytwórnia Chemiczna Tow. Akc.
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 5. Telefon 3060 i 3686. 467S

Ważne dla powiatu żywieckiego!

Czytajcie!| | Czytajcie! |

99 HYGIEA”
T e ie g r .. „HYGIEA” , Żyw iec.

Pierwsza w  powiecie żywieckim Chrze- 
ściańska Fabryka napojów musujących

a mianowicie: 
wCfdy sodowej, limoniad owocowych 
i t. p. poleca wyroby pierwszorzędnej 

jakości i taniości. 4610

N ajtafiny Dom Eksportowy

IGNACY CYPRES
poleca po nadzwyczaj tanich cenach nastapn- 
jące towary: Zegarek z łańcuszkiem Mk 4'500'— 

jW iW k na kamienie Mk 5500 —, stalowy płaski na’ 
kam.eme Mk 9000—, staiowy damski 7500 — 
budzik Mk 6000--, zegar.okrągły Mk7000-—’ 
*®gar ścienny Mk 6000 —. Przy zamówienia 

p H B j F  połowę zadatku, resztę za pobraniem. Za nie­
odpowiednie zwracam pieniądze. Cen k ilujLowany za 

nadesi-iniem Mk 90 przekazem. 4689

•fi*

HARTW1G KANTOROWICZ
TO W . AKC. 

Zał. 1823 r.
NAST.

Zał. 1823 r.POZNAN
FABRYKA najprzedniejszych LIKIERÓW i W0DEK 
NAJWłĘKSZA POLSKA W YROCZNIA SOKÓW OWOCOWYCH

EK SPO RT DO K R A JÓ W  ZAMORSKICH
R eprezen tac ja  n a  K raków  i Zachodnią M ałopolską

Cieśl ński i Ska, Kraków, Fiorjańsia 14.
* r

R eprezen tac ja  na Przem yśl i Ś rodkow ą M ałopolską WJ
1 . C ie ś liń s k i w  P r z e m y ś l i .



»«r. «L .SOITTEC ICEATŁPWSKI" Kr. ML

Wyjaśnlenia i porady
w oprawach ogłoszeń zu- 
t m s  bezpłatnie w Admi­
nistracja Knurów Duna­
jewskiego 7. Telefon 2507.

OGŁOSZENIA MhiilstTiKia a t w a r t a
od godziny 9—i w pora 
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem u.
CBNY O O Ł O S Z E N : Za 1 v iers?. milimetrowy W zwyklycli ogłoszeniach ! ik 60. — Lklzd tiuelłiyczny Mk 80* - Nadesłane jti! .30. — Nckigio^i MU oO, Komunlksty po kronlcr 
Mk 150.— Głosy puoliczne 1 Dział ekonomiczny Mk 150. - Na 1-szej stronic Mk oOO. — Przed tekstem ita 2-tj lab 3-ej stronie Mk 160. — Drobne ogłosznia po Mk 30 za t  m ,  mł- 

trymontalne 1 korespondencje prywatne po Mk 80 za wyraz (tłusty druk podwójnie). — Ogłoszenia zamiejscowe o 50% drożej. — Ogłoszenia w dnie świąteczne o 25% drożej.

R O Ż N E

V w M  lipowy, rumianek, apo 
f® rys* i wszelkie zioła ku­
puje i najwyższe ptaci ceny 
(ł. Wolfman. Lwów. ul. ¥ ran- j 
eiazkańska 12. 4ć y i |

ysk ład  Krawiectwa damskie j 
g0 Krakón . Maryi Chocia- 

jowei, Czapakich 1 . wykonu­
je  srrbko, tanio wykwintnie 
i według najświeższych mo­
deli, kro,ec francuskim i an­
gielskim. wszelakie roboty 
w zakres krawiectwa dam ­
skiego wchodzące, od naj- 
strojniejszych do najskrom ­
niejszych. Dla przejezynych 
w 24 godz, 4672

przyjm ę pannę umiejącą 
■ styć kołdry pod korzy- 
stnemi warunkami. Poselska 
20. 4682

| l l  Karol staob zagubił po- 
Zwolenie P. K. U. na wy­

jazd za granice z datą Kra­
ków, 14/VIII 1922, które u- 
nieważnia się. 4685

7(uM mo papiery wojskowe 
™ wystawione w P. K. l \  
na nazwisko A ndrzej Podo- 
lecki, zamieszkały w Pleszo- 
u ie, które unieważnia się.

4636

llnlsw ałnla się dokumenty 
"  wojskowe, skradzione 
Tadeuszowi Trojanowskiemu 
z Krakowa Lelewela 7. 4693

1 InlowsbHaai zgubione doku- 
w  manta wojskowe na imię 
Markus Eisland urodzony w 
r. 1896 w Radomyślu Wielkim. 

4688

Okradzioną kartę wojskową 
na nazwisko Stanisława 

Zięby Wieko-Zagórze wieś 
Brzuchania i Mkp. 5125 w 
pociągu. 4690

7 gubioną kartę wojskową na 
L  nazwisko Jan  Marzec, wieś 
Palessniea g mm Podesmica. 
unieważnia się. 4691

7 gablaw» pariery  wojskowe 
“  na nazw.sko Franciszek 
Wtorek nr. w 1894 w Rą- 
eznej p. Liszki, unieważnia 
ałę. 4694

7 g uMano papiery wojskowe 
wystswione przez V za- 

paaow _ Baon wartowniczy 
na nazwisko Józef Sieja z 
Wolicy poczta Wyciąte, któ­
re unieważnia się. 4687

Poasukujf pokoju kawsłer- 
* skiego umeblowanego z 
oeobnem wejściem. Warunki 
Według umowy. Zgłoszenia 
ped ,F . S.“ do Adininistra- 
cyi „(lońca“. 4598

7 g u b n n | kartę deraobiliza- 
“  cyjną wydaną przez Do­
wództwo B. Zap. 35 p. p. 
w Kozienicach na nazwisko 
Jakóba Synou skiego, nr. 1 “96 
z Czajowie, gm. Cianowice. 
pow. Olkuskiego, unieważnia 
oię. 4588

(Kattowitzar Bankwnrnln)

KATOWICE
t i i K : UL. POCZTOWA 1 4 .  Tal. 13SS
PRZYJMUJE i ZAŁATWiA wszelkie in te-esa ban­

kowe, w szczególności:
P rzy jm uje w kładki o sz c z ę d n o śc io w e  na “ry­

s o  kj p ro c e n t. *
O tw iera  k o n ta  ży ro w c , rac h u n k i b ieżąca , 

u d z ie la  zaliczali p o d  w arunk iem  gw aranc ji. 
P rzy jm u je  akredytyw y.
K upu je  i sp rz e d a je  o b c e  w alu ty  i dew izy. 
P rzy jm u je  z a rz ą d  m ajątków , sp a d k ó w  I t  p.

K.intor wymiany funkcjonuje także po południu 
od godziny 3-ciej do 5-tej 4432

Baczność! O firo ro w h  i szeregowi re zo rw y!
Wpisujcie się wszyscy do „DEMOBILJI*, Spółdzielni z ogr 
odpow. w Krakowie. Udział 30.000 Mk. płatny w 6-ciu 
miesięcznych -atach, wpisowe 1000 Mk. „Demobilja* pro­
wadzi przedsięciorstwa handlowe, przemysłowe i rolni­
cze; pośredniczy w kupnie, sprzeda■‘r  ruchomości i nie- 
ruchomoścL oraz w wyszukiwaniu pracy dla członków'. 
W m chu spółdzielczym nasza przyszłość, niechaj żadnego 

nie zaora^nie w naszych szeregach!! 43RR
Biuro , Demobiljl*. Kraków, ul. Brodzka L. 64, II- p

FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH
9 9 ODLEW" S. A.
K R A K Ó W - G f c Z E G  Ś R Z K i

przy jm u je  wszelk ie  ro b o ty  w chodzące  w za 
k re s  od lew nic tw a  żelaza metal:, oraz  wszel­

kiej ( b ró o k i  tychże. 4e8i

o *
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9fGLORIA” i
i i m m  n

w  Krakowls-Podsórzu
CEKTRAI .. Kranów, Sławkowska 11.
Adros te ogr. GLORIA, Kraków. — Telaf. Nr 1102 i 1375.

ZASTĘPSTW A
w e w szystk ich  w iększych  m ia s ta c h  P ełsk i.

W yrabia  .
Świece kościelne wo- ; Świece stołowe, 

kuwe, półwoskowe, 
stearynowe, g ład­
kie z odbijankami 
i dekorowane.

Świece gromniczne.
Paschały i trianguly.
Świece cerkiewne i 
ofiarne.

Świece choinkowe.

Świece powozowe. 
Świece parafinowe. 
Stoczki woskowe. 
W osk i pui-tę do  p a r ­

kietów.
Lampki parafinowe 
na groby i t. p. 

Bielarnia wosku.

2 ailst ofert i cenników. 5554
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L ie y ta c y a  o g ie r ó w .
odbędzie się dnia 5-go września 192? r. o godz.nie 10-tej 

przedpoł. na targowicy w  Krakowie (Plac Groble)

Sprzedane będą:
Ogier Nr. Ks. Gł. 521 Carogrod arab pół krwi lat 19 ze Słrwuty. 
Ogier Nr. Ks. 61. 452 Miszka hucuł lat 20.

„ „ * „ 284 fórszka „ „ 20 
i wałach Nr. Ks. Gł. 267 Gaillard ang. pełnej krwi lat 12.

4684 « Krakowie, ul. Lubomirskich 27.

Fabryka sukna i Kordę1
A. Kaliński

Bl dl u stok, ul. Lipowa 2»
poleci swoje wyroby :

3uuis na damskie i męskie 
ubrania, płaszcze, rówoież 
kołdry plu-rowe i wełniai»* 
Uwagi: Cennik cąj i jiróbki 
wysyła >ię na żądanie darmo.

aa o  i taa«
w

Zamiast premji ter  Dajemy tylko dobry towai! I 
Najtaniej, be w podwórzu 1

Tak twierdzą ci, co kopili u nas i przekonali aię, że my prowadzimy konku­
rencję i sprzedajem y po cenach najniższych, a głównie, że w y s y t a n i t /  z a  
z a l i c z e n i e m  b e z  z a d a ł /  ■( Pieniądze płaci oię przy odbiorze

Uwaga! my
Za nlaodpowłednU towar zwraca- 

pieniądze w ciągu 14 dni.
Posiadamy na sk!adz\c duży wybór, a mianowicie:

Materiały męskie i damskie:
3 M e t r y  najnowszego materjału na obranie, gładkie we wszystkich kolorach 
po 0600 Mk zd oały garnitur.
3  M e t r y  B .  materjał -Ja ro ”, gatunei Łódzkich fabryk, w kratecz* we 
wszystkich kolorach po 8000, 1UMMJ i 13.600 Mk zo,dały garnitur.
3  M e t r y  t .  materjał „Elegant ' na,lepszego gatunku, czysto wełniany pa 
16.60(, 22 000 I 26.000 Mk za cały garnitur.
3  M e t r y  boston granatowy lob czarny po 13.600, 20.000, 24.000 I 27.000 Mk 
za eały garnitur.
K u p o n y  n a  s p o d n ie  wełniane, czarne tło, do nbrań wizytowych pa 8000,
10.000 I 13.000 za cały kupon.
M a t e r ia łu  n a  p a l t a  .V elour“ najmodniejszr jasne i ciemne kolory po 
900Q, 11.000 I 14.000 za motr.

7. M a t e r ia ł y  n a  p a lt a  męskie demiaezonowe jesienne w najmodniejszych 
kolorach jasne i ciemne (po lewej stronie krr*T) po 1S.600, 22.000 I 27.000 
Mk za caiy kupon aa palto.

8. M a t e r ia ł  „ C o r e r ^ o t "  w dohr,m  gatunku. Jasny  i ciemny na koŁtjomy 
damskie 1 palta męskie po 11.000, 13.000 I 15.000 Mk za motr.

9. Uzew iot- w ełn .an j. podwójnej -erokości na snknie damskie, granat, bran­
żowy i ciemny po 3800 I 4200 Mk za motr.

10. P o a s z e w k i ł  d o d a tk i d o  u b ra t i.  Dc każdego odcinka na obranie dn» 
dajemy la  żądanie zamawiającego pełny komplet podażec ki pod marynsrk*

|  kamizelkę, spodnie, ao rękawów i kieszeni zo 4600 Mk. komplet, tald sam kom- 
9  piet w lepszym gatunku za 8000 Mk. komplet.

1 1 . i  h  n o tk i je s ie n n e  w na,modniejsze kraty, pas; i gładkie ze szlakami w 
różnych kolorach 165X185 cm. po 2600 I 3000 za sztuką.

12. C h u s t k i  je s ie n n e  JB. ta k ij same wyłmego gatnnkn wełniane po BOOC 
7000 Mk. zo sztukę,

13. C h u s t k i  je s ie n n e  C . najwyższego gatnnkn Petersburskie, krótkie frendrie pa 
9000 11 M  • 14,000 Mk- za sztukg.

14. C h u s t k i  z im o w e  w najmodniejsze kraty, jaane i ciemne po 8000 i 11.000 
Mk. za sztukg.

15. C h u s t k i  z im o w e  B .  wyższego gatnnkn .Polonja* po 12.000,14.000 I 17000 
Mk za sztukg.

16. C h u s t k i  z im o w e  C . nm w' la. ego gatnnkn, czysta wełna bo 1B400 I 24.000 
Mk za sztu^r

17. C/tustfci b o jo w e  duże. kraty i gładkie p“ 7800 I 4)00 Mk za sztukg.
18. C h u s t k i  i t "  g ło w ę  pluszowe z Koziołkiem lub bez w różnych kolorach 

po 6000 i 7000 Mk za sztukg
19. C h u s t k i  n a  g ło w ą  pluszowe o same więlome po B000 i MOC Mir n  sztukg.
20. ( h u s t k i  s z y d e łk o w e  z frendrlami lub bez w rożny cc wielkościach i ko­

lorach ad 1800 da 3000 Mk za sztukg.
21. C h u s te c z k i d o  n o s a  białe i kolorowe damskie i męskie po 300 I 400 Mfc 

zs sztuką.
22. C h u s tę r-z/J  d o  n o s a  batystowe białe i kolorowe, damskie i męskie pa 

400, dOO I 8C0 Mk zs sztukg.
23. K a p y  im  łó iik a  kolorowe pu 600( M l  i 8000 Mk. za sziufc^
2-1 K a p y  s n ty n e tc e  n o  tA zk a  pu 10.00C i 16.000 tyk za aztukg.
25. K o ł d r y  s a ty n o w e  te atoteane  bordo, niebieskie i fres od 15.000 de

18.000 Mk. za sztukg.
26. K o ł d r y  b a jo w e  gładkie i w deseniach najlepszego gatnnkn po B.OOO 

i B.OOO ML za sztukg.
27. K ołderki b a jo w e  dziecinne w pasy i figurki, niebieskie, różowe i inno 

no 3.000 I 3.600 Mk. zs sztukj
28. O b r u s y  k o lo ro w e  wielkość 6 osób po 3.800, 7.000 I B.00C ML zs sztukg
29. t łb r u s y  b ia łe  wielkość 6 osób pu 1 700 1 9.00P HL za sztukg.
30. M ą c z n ik i  waflowe różnych wielkości r  1.000 i 1 20fl ML za tztakf 
34, P r z e ś c ie r a d ła  gotowe 2 metrowe najlepszego gatnnkn po 4.000. 4.800

I 5.000 M*. za sztuki
32. P łó r ie n łt a  * z e f i r y  kolorowe na fartucay i dziecinne ubranka po ItB 

I 900 Mk. za t a t '
33. P łó t n o  b ia łe  na bieliznę po 1.050 i 1.200 ML zs metr.
34. P ł o t r o  w  s z tu c z k a c h  po 17 mtrfrów na bieliznę po 22.00C i 24.000 Mk.

za sztukg. 4664

Za przesyłką i opakowanie dolicza sity 600 Mk,
Przy zamówieniu prosimy podaó numer gatunku i eona.

Zamówienia wysyłać * a  a d r e s :

Łódzka Spółka Manufaktury
Warszawa, ulica; Złota 37 m. 22.

(•oiKfKyaia

W y d a w c a : Krzywy Airtoni, Redaktor otupowiodaialny: Stanisław Kuliński. Dnui arm a Ludowa ah Krakowie*


